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Warszawa, dnla 10 stycznia 1933 г. 


— Јака zła: wstała dzis 
z lewej nogi. 

Niecierpimy wszystkie te- 
go powiedzenia, zwlaszcza 
wtedy, kiedy czai się w niem 
pewna doza słuszności. Bo. 
czy to czławiek właściwie 
zdaje sobie sprawę, dlacze- 
go jest w zlym humorze? 

Zdaje mu się, że bylby 
juknajlepiej do świata uspo- 
sobiony, gdyby nie to i nie 
to i nie tamto. 

Po pierwsze, kulo się dłu- 
ga i nie chce się wstawać 
przy lampie, kiedy piec już 
zdążył wystygnąć i, naprzy- 
klad, jesi zimno. Po drugie, 
ten wstrętny Tadek chlapie 
się w łazience i zajmuje ją 
о 5 minut zadlugo, chociaż 
i tak wiadomo, że właści- 
wie wyciera ze zwstrętem 
szyję brzegiem mokrego 
ręcznika. Po trzecie każą 
jeść bułkę z masłem, która 
staje w gardle i na którą się 
naweł patrzeć nie chce. Pa 
czwarte — zly los wpako- 
wal w dzisiejszy rozklad 
lekcję, która nie raczyła 
wczoraj wleźć do głowy. Po 
piąle. przypomniała się już 
na ulicy, że się zapomniało 
zeszytu z zadaniami. Ро szó- 
ste, alśniła niemile myśl о 
o wymówieniu ad wczoraj 
towarzyskich stosunków 
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przyjaciółce. Zdecydowanie antypatycz- 
ne zdarzenie. „Każda radość krucha na 
tym ś ie", jak Катома! pani Mako- 
wieckiej Zaglaba. Ро siódme. niema cie- 
kawego programu („dozwolonego”) w ki- 
nie, albo ulotniła się gdzieś przeznaczona 
na niego złotówka. Może już dosyć tej nie- 
wdzięcznej rachuby? Wystarczy. żeby się 
czlowiekowi humor do reszty rozkwasił. 

Już teraz wszysika pojedzie zgórki na 
pazurki. Koleżanki będą wrzeszczaly bez 
sensu, lekcja się nie przypomni i dwója 
murowana, bez ohyby nagada się komuś 
glupsiw, które trudna hędzie zawrócić 
z drogi... Zabrnie się w ten „pechowy“ 
dzień jak w grzęzawiska. I jak tu z nie- 
go wykroić jakąś lepszą, jaśniejszą go- 
dzinę? Dobrze, jeśli się jakoś przepchnie 
ten dzień bez kałastrofy. ]eżeli nie wv- 
loni się z niega jakaś ważna kwestja. któ- 
та wobec calego nastawienia rozstrzygać 
będzie za nas zły humor — a już zgóry 
wiadomo jak ta оп ją pomyślnie roz- 
strzvgnie. Ładnie nas urządzi! 

W najlepszym razie, taki poniedzia- 
lek, czy środa będzie nijaki. zamazany i 
stracony jak niendann adhitka fotaera- 
ficzna. Со tu robić u progu takiego dnia, 
żeby się nie zbakierował. żeby go jakoś 
wyratować z odmętu. żeby się przecież 
na соё przydal? 

Spróbujmy się z tym niehumorem po- 
mocować od гапа. Od пајретузгеј 
ehwileczki kiedy oczy, jakże niechętnie, 
otwierają się na szarość, na ciemność, na 
nudę alba zgoła — coś zlego. W każdej 
walce potrzebni są sprzymierzeńcy. Gdzie 
ich szukać, który pośpieszy z pomocą? 
Do koga zawołać 5.0.5.2 


p 


DO NASZYCH CZYTELNICZEK! 


Prosimy bardzo o jaknajszczersze wypowiadanie się го spramie treści i formy Waszego pisma. Со się podoba, 
а ca nie. Czego chcialybyście mieć т piśmie mięcej, a czego mniej. Pozatem będziemy odpomiadali па roszelkie zapyta- 
nia z dziedziny zarórona зрғат i mątplimości „густотусћ“, јак myksztalcenia zamodomego, spram gospodarskich, mód, 
robót, sportu, kina, organizacyj szkolnych i innych zagadnień, od których ror się Wasze życie. 


Pisać można pod pseudonimami, trzeba natomiast koniecznie dołączyć 


Ratujcie mój dzień! 

Poszukajmy. 

Jedna rzecz jest już dobra z calą pew- 
aością. Niedlugo, za dwa miesiące będzie... 
wiosna. Już się można troszeczkę. cokol- 
wiek ucieszyć! Nie udało się? Ani rusz? 
Nie szkodzi. Próbujmy dalej. Wczoraj 
się przyszyło świeży kolnierzyk do mun- 
durka. Miła jest mieć czysty kołnierzyk 
Po umyciu spać się już nie chce. Znikła 
zmora senności. Dobre i takie małe coś. 
Mamusia zawalała z sypialnego: 

— Dzień dobrył 

Może więc ten dzień nie będzie taki 
znowu najgorszy? Wezorajsze wypra- 
cowanie wygląda na wcale udane (przy 
pisaniu zapalil się w głowie jakiś ciepły 
promyczek). Bułka chrupnęla wcale za- 
chęcająco — może już wypić tę ћегћа- 
tę? Tornister był zapakowany zwieczo- 
ra. a nuż się zdąży? Powietrze, chociaż 
wilgatne, jest takie śmieże — ta zima za- 
powiada się wcale, wcale... 

Po drodze зрпіКаіо się sympatycznego 
pieseczka — codzień о tej porze chodzi 
z damą, która „należy до niego“ na spa- 
cer. Ta ]adzia ze swemi dowcipami mo- 
że nie jest już calkiem bez pojęcia? Po- 
życzyła taką ciekamą książkę. A z tej 
lekcji, со to niekoniecznie, może wcale nie 
spytają (od jutra trzeba zacząć solidne 
wyrównywanie przedmiotu). 

Zanim się dojdzie da szkoły, patrzcie 
ile dobrych myśli udalo się w siebie na- 
zbierać! Te zle jeśli nie ponciekały od- 
tazu, mają jednak trudniejszą walkę, A 
niejedna ze wstydu wycofala się z bie- 
gu. Dalej już równa droga. Dalej jest 
ani źle, ani dobrze. Jest zwyczajnie. Bia- 
ła karta. Piszże na niej, człowieku. ca 
ci sie zamarzy. Do wieczora przygwoździ 
się już 12-14. 14-tą, 16-18 radość. Та już 
cale towarzystwo! Wieczór zapowiada 
się wcale inieresu jąco... 

A noc spłynie pogodna i cicha... 
Wanda Borudzka. 
ROCCO ZDARZA RAAAOZO ZAOCZNA 


а listu znaczek росмоту га 30 gr. nie- 


zależnie od tego, czy odpowiedź ma być zamieszczona na lamach pisma, czy m liście. Na kopercie pominien być tytul 
dzialu, do którego list jest przeznaczony. Jesli spram będzie kilka, pisać każdą należy na osobnej kartce papieru. Pro- 
simy też a przysylanie ciekamych miadomości z Waszego życia m postaci opomiadań. sprawozdań lub пате! norelek. 
Jeśli napłynie duża interesującego materjalu przeznaczymy trochę miejsca na młoda (mórczość, Byłoby ta bardzo mile, 


WASZA, BARDZO PRZYJAZNA, REDAKCJA. 


czy тшер 


Kornel Hakuszynski 


NIPIEKAMEISZE 


ҮД) piśmie przeznaczonem dla panienek, po- 
**  slanowiłein zastanowić się glębuko nad 
tężnem zagadnieniem które wielu filuzofom spę- 
dza seu 2 powiek: „Gdzie w Polsce ад najpięk- 
niejsze dziewczęta?” Odpowiedź па takie ohlą- 
kane pytanie nie jest bynajnimej łatwa Trzeba 
je rozważyć ostrożnie. miałbym się bowiem 
zpyszna. gdybym zadar! z tak przeraśliwą po- 
tencją. jak polskie panny. Tak się ponadto zda- 
tzylo, że wydalem wlaśnie książkę p. t- „Pan 
nu z mokrą głową”. która jest hymnem na czeńć 
dziewczęcej armji. wskutek czego pieszczę w 
duszy nadzieję, że na ogólnnpolskim zjeździe 
panien, zostanę wśród piskliwych okrzyków mia 
nowany „ћопогома panną* Dlatega każde mo- 
je słowa musi przypominać kwiat. a nie pokrzy 
wę, jak mi dę to, niestety, ku wlasnej rozpaczy 
dość często zdarza 


+ 


PAMIEWKI 


1 опо lak przedziwnia 
harmonijne, Kiedy Lwowinnka stypa, wtedy sią 
zdawać może. że się ziemia pod пза rudluje, CŁu= 
jąc. że to jej kwiat najpiękniejszy. Zdrowe 10, 
mocne. zamaszyste, pienstępliwe. zgrabne, wiof- 
kie bujne Dziwo takie najwięcej przypami- 
па pożar. oczy płoną, rumieńce „jak luna, n krew 
kipi, jak w wulkanie lawa. Aż milo spojrzećl 
J] posłuchać miło Śpiewa ona swoim <lo:lkim 
djalektem. głosem melodyjnym, o radosnej ba- 
rwie. Lwów jest najbardziej muzykalnen mia- 
stem polskiem, a każda Lwowianka jest wyso- 
ką, kryształową nutą wesołej pioseuki Lwowe 
ska dziewczyna jest tylko czasem smutna. więdy 
mianowicie, kiedy się zakocha; jakażby la bo 
wiem była 246, któraby ad czasu do nzia 
rzewnych nie wylała охбм? Byłoby ta tak 
„niehonurowe”, jak górulskie wesele bez bójki. 

Móglbym tak przez dwie niedziele śpiewać 
hymu na cześć lwowskiego dziewczęcia Nie 
czynię lego ze zwyczajnego tchńrzostwa, bo mo: 
зе się wyluorę до Lwowa. A niechhy tylko ca 
dziesiąta lwowska dziewczyna chciala mi uśmie- 
chem — takim specjalnym — podziękować za 
tych kilka mizernyc! Sb in niebym wyglę- 
Та Chcę na siare lata zachować resztki roz- 
sądku 3 nie „owarjować”, jak mawiał Хак. 

Ceterum censeo, Фе wszystkie dziewc а 
palskie są śliczne Kto jest przeciwnego "ипар 
Nikt? jednogłośnie AJ 


ciele, dlatego też może j 


=за kobiety, jak kwiaty. 


czar. opierający się czasowi. 510йсе warzy 
szybko bujną piękność Wloszki. czy Hisz. 
punki. a pod polskiem slońcem piękność, 
różowa, jak jutrzenka w swojem zaraniu, 
nabiera zczasem królewskiej, dojrzalej pœ 
wagi. a kiedy się osrebrzy Szranem siwiz- 
ny. jeat nierzadko piękniejsza w jesieni, 
niż była czasu wiosny, Niema na Świec 
Śliczniejszych staruszek, niż w Polsce 
Mówię oczy 

się kcbicty 
ukrywał 
sów: srehrnego 

Są tedy w Polsce kobiety, jak kwia- 
ћу, jak lanie, jak anioły i t d Nie chce 
mi się powtarzać lysiąca nadobnych po 
równań z zakresu fauny. flory, nieba i 
ogrodu zoologicznego. Krótko mówiąc. 
wedle dawnych, a bystrych spostrzeżeń, 
różne dzielnice szczycily się różnemi, 
świetnie rozwiniętemi szczegółami kobie 
cej urady. Żyzna i pogodna ziemia rodziła 
i rodzi wspaniale dziewczęta. Wszystkie 
jednak szczegóły przedziwne, wszystkie 
najświetniejsze cechy urody zespolity się. 
Сек drogi гезро у się 
w Lwowiance się dzieje, ja 
nie wiam tak jednak jest istotnie, a ja 
mego twierdzenia nie cofnę. сћабћу mnie 
brana na męki i kazano adrazu przeczytać 
wszystkie wlasne książki. 

Lwowianka jest to stworzenie przede- 
wszystkiem zdrowe, wysmnkle, zwinne 
i zgrabne Lwawianka nigdy nie jest 
kuklą. lalkowatem i 


cackiem i _ drżącą 
galaretą. Jest ta zawsze piękność pro 


„kobiety, jak lanie. 


mienna. Coś w niej takiego tkwi, co przez 
oczy blyska i najcudowniejszym uśmie- 
chem twarz opromienia. lwów nie zna 
piękności omelłalych, orchideicznych, sła- 
niających się leliji, różowo pachnących i 
zawracających oczyma. Lwowinnka (Amia- 
lo. śmiało. najdroższy Karnelul) ma uczy 
bystre, a spojrzenie Śmiale. Jest uśmiech- 
nięta, w miarę рузкаја. odważna i dziel- 
ua. Nigdy nie jest obłudna, nigdy świętose- 
kowala, nie beczy bez powodu, zało jest 
padzwyczajnie inteligentna, umie wicle, 
jest muzykalna i Śpiewa nieuczenie, jak 
ptak. Oczywiście i między niemi trafi się 
czasem cholera. ale nigdy z rodziny, od- 
dawna tu zasiedzialej. 

Prawdziwą Lwowiankę zdobi jedna 
rzecz Śliczna: entuzjozm. Kiedy jej się со 
podoba, to w niej dusza będzi реше 
jak wiatr, kiedy jest gniewna, to się w Ju- 
попе zamienia. Kiedy kaca, to już chyba 
na śmierć, a miłość wita radośnie, jasnemi 
oczami, Śpiewający. Nie zaimponuje jej 
ani szych, mni blichtr, ani ozłocony bęc- 
wal, bo szczera Lwowianka jest przedziw- 
nie mądra sercem. Charakter ma. jak 
skała Twarda w przekonaniach, rzetelna 
w postęnawaniu, gentelman w spódnicy, 
umie zapłonąć, jak pochodnia, kiedy jej 
serce, czyste i bez fałszu, krwią ruhinową 
zakipi. (Niech mi będzie wolno w tym, 
choć żartobliwym artyknliku, ueałować | 
ręce zato, że dusza pięknej Lwowiank* 
umiała się wznieść swojego czasu do му. 
żyn_bohalerstwa|. 

Така oto dusza jaśnieje w pięknem 


+-KODieLY, јак ато. 
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W YWIAD Z AWANTURĄ 


— śnieg! Śnieg! Śniegi — hip! bip! hurra 

krzyczała Żośka i jak burza przewinła przez 
koryturz да kuchni, wyrwała z rąk przezornej 
Зане patcinie i przy akompanjamen 
cie tej zarmprowizowanej porkusji, wykonała dzi 
ki taniec, stanowiący coś pośredniego między plą- 
xm Józefiny Baker, a szamotaniem się początku- 
jącego narciarza. który rozpuczliwie wirzymuje 


о równowagę no zjeździe: 


-- Ратепкој adyć panienkol co to zn pò- 
kzuczną inazcpę panienka ze siebie wystrugała! — 
јестаја zadysznna Walentowu, nic mogąc nadą- 
Żyć zu Zośką, która w dzikich susach pędziła 
przez całe mieszkanie aż do salonu, gdzie nastą- 
pil szczytowy moment programu: oślepiająca 
„Świeca”, kiórą niezależnie od metalicznego brzę- 
ku patelni oznajmił głuchy huk podobny do wy- 
strzału. 

To Zośka tak celnie strzeliła czubkiem pan- 
tofelka w допіс; z palmą, stojącą na mahanio- 
wym słupie, że cała ta imitacja dżungli гипеја na 
ziemię. 

— (0) rety! rety! — krzyknęła, jnż na dobre 
przotażona Walentowa, — а toć panienka caly 
dom w puch i proch rozniesiel 

— Preez z falszywym egzotyżmen! — huk- 
nela Zośka, opierając zwycięską море na powa- 
lunem ciele wroga. —Dawna już to się należała tej 
starej drnpace. Nie cierpię tych przeżytków mic- 
szczańskicgo salonu. Mama cecka się z tem, jak 
z panną na wydaniu: myje. podlcwa. skrapin, 
okurza. А ja to co? Przez (еп uschly badyl важе! 
mi papierosa w salonie zapalić піс wolno. 

= Nie wiedziałam, że palisz papierosy — ode- 
zwnłam się т mego fotelu, skąd już nd kilkn mi- 
nut obserwowałam calą scenę — od kiedyż to, 
Zosiu? 

— Ciot! Слој kochany! — zawołała Zośka. — 
Nic nie wiedziałam, że jesteś. Bardzo cię przepra- 
szam za wybryk majego cielęcego zapału. Ale. 
Ciot, ja wiem. że ty mnie rozumiesz. Przecież 
czlowieka djabli mogą wziąć z radości, kiedy zo- 
baczy pierwszy Śnieg, i lo wlaśnie wtedy. kiedy 
ol tygodnia ma jechać na narty i nie może до 
się doczekać. Pomyśl. Ciot! pierwszy rok, osl- 
kad jestem w szkole, dali nam zimawe wakacje. 

ychal 

— Pewno, że ta przyjemnie, ale co та до 
tego bicdna palma, по! i ten papieros? 

— Ee. Cio, — nie hądź taką ciotką z aneg- 
doty, со to siedzi na kanapie i „та za zle”. Z tą 
polną la bylo niechcący, a со до papierosa... Po- 
wiem ci w sekrecie, ale ѓа pod największym haj- 
ranicm, że ja tego Świńsiwa nie cierpię. tylka 

rzed kolegami Staszka udaję, że palę, ale tylko 
ureckie, bo to uważasz Ciot, podnosi mój prestiż. 

— Twój prestiż! Zośka niechże cię uściskam 


za (сл twój prestiż. Сабах dziewczyna jak dy- 
plomatu. Kto wie. maże fo twuje powołanie? 

) ea 10, to niel Ja lubię prosto z mosta: 
alho daj pyska, во walę w 

— Żośka! wyrażasz się, jak uliczmk. 

— Мо, i ja dyplomatką nie będę! 

— A czemże ty będziesz. ty mój Косћиљу 
uczciwy człowieku. Мата za pasem, a polem 
~ 

Ciot. ја nieroz o tem myślę i to całkiem 
poważnie. Ja wiem, że rodzice taby chcieli, żebym 
obrala sobie Ы spokojny fach. przy książeczce, 
przy biureczku, przy maszynce, A moje aż roz 
nosi, kiedy sobie а tem pomyślę, Ја muszę być 
> ти 

Мо więc jakże z (ут zawodem? 

Jeden jest tylko zawód na świccie: lekko- 
atletyczy Zośka zerwała się znawn, chwv- 
cila majolikowy talerz i stanęła w pozie dysko. 

ala 

— Zośka! na miły Bógl pałóż tol — krzyk- 
nęłam przerażona. 

— Nir bój się Ciot, — zaśmiała się Zośka 
dosyć iednej palmy. Mnie samej przykro, ba to 
była ulubiona palma mamusi. Kta wie, czy i ja 
w jej wieku nie zebawię się w „adwokata i ró- 
зе". Alc tymczasem ta ja jednego tylko pragnę: 
lalać, lntać, lutać.. 

— A zatem pilotaż? 

— Może? a maże i konstrukcja samolotów. 
Sama nic wiem... Tylka jeden w tem wszystkiem 
jest sęk. Co ja zrobię z bachorami, jak bedę la- 
ta 


— Z jakiemi bachorami? 

— No niby z dziećmi... Ba ty nie wiesz, Ciot, 
że ja wyjdę zamąż i bód miala kupę dzieci, o, 
takie scnodeczki pod sufi 

— Doskonale! — roześmiałam się. — I jak 
to pogodzisz z pownlaniem lotnicz 

— już wiem! Będę pędraki sadzala до samo- 
lotu. Niech się przyzwyczajają do stratostery. To 
nawet pedagogiczne. lodości! ty nad poziomy... 

— Dosyć masz ryzykowne ісагје wychowaw- 
cze. Ale mam uadzicję. że w JESC їо będzie 
wyglądało inaczej. Ale powiedz mi. Zośka, jukże 
lu tam będzie z iem „zamąż”. Bo dotychczas піс 
zauważyłam, żebyś którego z chlopeów olxlarzu- 
ła spetjalną sympatją. Cickawa*jestem. jak wy- 
gląda twój ideal mężczyzny. 

— Ideał, jak te ideal, nie chodzi po ziemi. 
Ja tymczusem o ideałach nie myślę. Wiem tyl- 
ko, jakich chłopców nie lubic.. 


— Nie ciezpię bubkówi 

— А kogo ty nazywasz bubkiem? 

— Takiego pętaka. со ma zawsze doskonale 
zaprasowane spodnie, nieposzlakowane тапјсту, 


lepetynę ulizaną. a w tej łepetynie faszeruwaną 

kapustę i zdaleka już od niego zalatuje fryzjerem 

i nudy. Jednom slowem taki typ, са to nasza 

mademoiselle nazywa „un jeune homme modele”. 
A lybyś jakiegu chcialu? 

— Jabym chciala takiego, coby mi we 

wszystkiem imponował. Niech sobie ma nawet 


trochę pognicciony marynarkę i czuprynę, jak 
strzocha, ale niech ma bicepsy jak posironki, 
niech tańczy rumbę, jak aniol, ę ђокзије 


jak djabel, 1 nicch żuje gumę, jak hipapulam, jak 
mu powiem impertynencję, ta nioch wi nie ozub j- 
mia przez nos jak indor: „z kobietami dyskusja 
jest niemożliwa”, tylko ch mi dowiedzie, +6 
jestem gęś, to się wtedy pogodzimy. 

=> А а czem ty Zcalu, z chłopcami rozma- 
wiasz 


O wszystkiem. Ciot. О sporcie, о biurze, 
o książkach. Wczoraj na paczkach u [Је ńwi. 
liśmy o „Świecie Dziewcząt”, Wiesz, Ciot, 40 на» 
sze pismo dla takich kóz, juk ja. Balom się z po 
czątku, że то będzie znowu jaki „Pielgrzym 2 
Doliromila", alho „Wesele sikorki”, ale nie! ta 
całkiem klawe pismo Nie nie cuchnie мага pan 
ną. Ciot powiedz, czy Iy znasz te panie ze „Świa- 
ta Dziewcząt”? Czy bardzo balzakowskie? 

— (o ty chcesz przez ta powiedzieć? 

Na takie, ca to noszą amerykańskie ak 
lury, palą cygara, mówią bosem i mają płaskie 
slupy. 

- Cudawnie sobie wyobrażasz hulzakowsk 
kobietę, niema co mówić. Ale czego ty wla 
wie checsz od tych pań ze „Świata Dneweząt?", 
mały harbarzyńca? 

— Chciałabym o rozmaitych rzeczach z nie- 
mi pomówić, o tak, poprostu, poswojenu, 4 nie 
wiem, јак 10 zrob 

— Wiesz co, Zosiu? Najlepiej do nich napisz 
o wszystkiem, ro cię interesuje, co cię niepohai, 
en chciałabyś widzieć w „Świecie леме! 
Jeżeli krępujesz się podpisywać list swojem лас 
zwiskiem, obierz sobie jakiś pseudonime Mum 
wrażenie po dzisiejszej przygodzie z palmą, że 
„panna z mokrą glo: doskonaleby da ciebie 
posowała... 

— А do siebie, Ciot, zupelnie nie pasuje zło- 
Śliwość, Ale zresztą jesteś kochany czlawich: 

— Dziękuję za uznanie. Chcę je właśnie na 
miejscu zdyskontować, Czy nic mogłabyś пазта- 
rawać moich nart? Padobna, Zosiu, jesteś mi- 
strzem w tym fachu? 

— Ciot! to ty razem ze mną na narty? — 
Ciot! ја ryczę z radości, jak bawól! Слог (у je- 
steś więcej, niż kochany czławiek, ty jesteń.. 


тогота facetkal 


Стор 


CRANICE SAMORZĄDU 


lzęsio przy organizawaniu samarządu spoty- 
© ес się z dość dziwnem zjawiskiem. Ola 
klasy, w których miał рамзівё samorząd, podle- 
aly daleko idącym nadzicjom i złudzemom. 
Zdawało im się. że samorząd ujmie w swe ręce 
пасоши! całkowicie ster rządów w szkołe, Po- 
dam nojjaskrawszy tego przykład z przed, czte- 
roech lat. Dzialo się to w gimnazjum. do które- 
go nezezezalo stosunkowo sporo mlodzicży nie- 
zamożnej, Dyrekcja udzielała wielu ulg, Na ze- 
branin orpanizacyjnem samorządu przewoślni: 
cząca — uczennica VIII kl, bardzo dzielna i 
wysoce uspołeczniona dziewczyna — podała pro- 
jekt, аһу wszystkie podania o obniżenie wpisu 
przechodziły przez Zarząd samorządu. Kicdy 
zwróciłem uwagę. że jest to niemożliwe. prze- 


wodnicząca zdawala się być tem zaskoczona. 
Później podjęla ze mną dyskusję, dając cały 
azereg argumentów za awoją tezą. Argumenty 


ie byly logiczne i przemyślane. ale cala sprawa 
nie nadawała się da dyskusji. bo zwalnianie od 
wpisu przekracza granice kompctencji samorzą- 
dn. Rezultatem przerwania dyskusji były po- 
smutniałe miny 1 rozczarowanie, ca dzieje się 
zawsze, gdy nas zawiodą zbyt daleko sięgnjące 
nadzieje. 

Zachodzi руте, co bylo źródłem tych ne- 
iei i złudzeń? 


Otóż niewnipliwie mamy tu do czynienia 
z nirzrożumieniem istoty słowa i pojęcia „stmo- 
..~ 

Samorzad jest organizacją. która w istocie 
swej me ша uprawnień pramodaroczych. Działa 
w ramach prow ogólnych szerszej organizacji 
(szkoły, państwa i t pj, wprowadzając te pra- 
e. v пе 


Przyklady 


najlepicj nam (а nówiadomią 
Istniej: np. samorząd gminny Zakres jego dzia 
łani: jest podwójny, t. j. załatwianie spraw 
wlasnych. oraz zleconych przez państwo. Du 
pierwszych należy np. zarząd swoim majątkiem, 
da drugich np. sporządzanie list wyborców w 
myśl ustawy o pawszechnem głosowaniu do sej- 
„. 


Podobnie jest z samorządem szkolnym. 


Do zakresu „wlasnego“ wchodzić będą takie 
zadania, jak zbieranie i administrowanie sklad- 
kami, czyli funduszem klasowym. organizacja 
sklepiku szkolnega i t. p. a do zakresu „zloco- 
перо“ — przestrzeganie praw obowiązujących 
w danej szkole 

Ten drugi zakres ma nie mniejsze znaczenie 
od pierwszego. Wiele praw, zakazów i 
posiawionych przez szkołę bez wciągnić 
ich przestrzegania samorządu. wydaje się dra- 
końskiemi zarządzeniami i niczem więcej. Ch 


= 4 


rukter ten jodnak niknie aupetnic, gdy się te 
prawn przesnyśli i przetrawi z samorządem, 

Znów przykład z życia szkolnego uwidoczni 
nam to najlepiej. 

Istnieje tukie „surowe, drakońskie” prowa; 
Nie wolno podpowiadać! 

W praktyce wygląda to tak, że nauczyciel 
siedzi zmarszczony na kutedrze i coraz<to w im- 
па stronę rzuca oczami, by dojrzeć getai 

тисс маце uczennic podpowindających. Za 
ћу z niewinnemi minami. przybieracie хуц. 
ne da podpowiadania pozycje i glosem cichutko 
szemrzących strumyków leśnych sączycie do 
ucha odpowiadującej wiadomości, których ona 
nie posiada. Żadne stawianie pał, odsylame na 
miejsce піс tu nie pomożel ca ika więk- 
szą ostrożność w udzielaniu koleżeńskiej przy- 
sługi „ofierze”. 

Gdy jednak sprawę | odda się samorząda- 
wi — ten zrozumie, że podpowiadanie jest przy- 
slugą, obliczoną па bardzo krótką metę i że nie 
nalezy podpowiadać. a douczać mniej zdolno. 
Wówczas to. co było przekroczeniem prawn 
szkolnego. zmieni się na społeczny czyn. a 
rząd zorganizuje samopomoc naukową i zdol- 
niejsze zaczną pomagać mniej zdolnym. Podna- 
wiadanie zniknie. а na jego miejscu rozwinie 
się samopomoc społeczna. Prof. J. Waśniewski. 


Wyjęła z biurka kryształowy kubek i prze- 
szła do Sysiedniej vmywalni, której okno była 
szeroko utwarie, па noc, wysrebrzoną księzy 
BO робије 

їе zapalające Światla, z pewnością ruchów, 
jokie daje dlugie przyzwyczajenie i doskonała 
znujomaść terenu, skierowała się da kranu 
W tej samej chwili, rzuciwszy mimawali okiem 
na wewnętrzny dziedziniec fabryki. spostrzecia 
jnkiegoń mężczyznę, w niebieskim kombinezo- 
nie. używanym przez pracowników warsztatów. 
Род pachą niósł jakiś tlumaczek | zmierzał po- 
Śpicsznię w stronę biur rysowników. 

— Со ten człowiek tu może robić, о tej pœ 
rze? — pomyślała Janka 

Postawiwszy nienapelniony jeszcze kubek 
na stoliczku, wychyliła się przez okno. Мед- 
czyzna zniknął w cienin jaki padał od jednego 
z budynków 

— To nie jest Philippon — шубајо dziew- 
czę. — Ani jego syn... Dokąd szedl ten czło. 
wiek? 1 co zamierzał? 

Zastanawiała się przez 
wspomnienie, jak błyskawica. 


chwilę i nagle 
przeszyło jej 


— Plany „Kormorana”.. Nadeszly dziś rano 
4 zostały zamknięte w biurze pana ЕЕ 

Pobiezła da swego pokoju, schwyciła shi- 
chawkę aulamatycznego lelefonn i połączyła się 
z odźwiernym. 

— Hallo. hallol Czy (а pan Phihppan? Tu 
Janina Веј Dopiero ca widziałam jakiegos nie- 
znanego mężczyzęn na wewnętrznym dziedziń. 
cu Niósl paczkę. Musiał wejść przez biura ry- 
sowników. Czy panu nie wydaje się to podej- 
ZA NOA An 

Ustyszała siarczyste zaklęcie. 

= Da stu piorunów! Со to za bubek? Dzię- 
kuję, panno Janinu. Hej lam. Wiktorze, bierz 

нн етта 

Janka udwiesiła słuchawkę. W tej samej 
chwili zdawalo jej wię, że słyszy gluchy wv- 
buch Nie (тасас czasu, puhiegla da umywalni 
i wychyliła się przez okna 1 naprzeciwko. zœ 
baczyła wyraźnie. poprzez szyby nień. któ 
aingle się wzmapał 
—— aii 


1 Mómią, że tylko gluplasy 
przychodzą z psami do klasy, 


2. Pani pyla — Zosia nie mie — 
pani zerka m sragim gnierie. 


GASTON CH RICHARD 


TŁOM STEBANJA UEVMANONA 


— Pożar! — krzyknęła. — Podlożył ogień!.. 
Łajdaki 

Wróciła do biura, aastawila tarczę telefonu. 

— Наа! hallol — krzyczala.. — Policja, 
na pomoc! Tu, fabryka Durand-Gardel... Ktoś 
podpalił biura rysowników Fak. Widziałam 
1 słyszałam, Zaalarmować straż ogniową.. 

Odwiesila słuchawkę. schwyciła pęk klu- 
ZĘ przeszła do sąsiedniego pokoju, i з Ника 
szklo aparntu slarmowego 

Natychmiosi, w ciszy nocnej. cozległy się 
przeciągłe rytmiczne wycia syren: lampy łuko- 
we zapaliły się. 


— Przeduwszystkiem. należy uratawać pla 
ny „Kurmorana” — pomyślała Janka. 
Міда klucz, który atwieral wszystkie 


nie wahając się, podążyła партге 
niehezpieczeństwu 
w a 


Przez зше biurowe | warszlaty, oświetlone 
teraz, jak w jasny dzień. Janka biegła pędem 
Im bardziej zbliżała się do miejsca. gdzie się 
kierawała tem wyraźniej narzucał się jej zmy- 
slom niebieskawy dym. o kwaśnym. zapachu 
Później poczuła nagie okropny swąd spalonej 


wcisnęła gleboko. aż no <zvię 
Миге. i kaszląc i ksztusząc się. dotarła da drzwi 
pracowm rysowników Оіжоггуіа је i cofnęla 
się przed płomieniami, które w wężowych 5 
(већ. czarnych i purpurowych, tańczyły jakiś 
piekielny taniec 

Paliły się stoły i szafy, linalcum. pokrywa- 
jące podloge. zwijata się í wydymała. Pozosta- 
wało jeszcze otworzenie jednych drzwi. znajdu- 
jących się w odległości dziesięciu metrów. drzwi 
zamaskawanych plóciennem ohiciem. Za temi 
drzwiami przechowywana plany. szkice i ry 
aunki motorów i aparatów. znajdujących «ię 
w гоћосје. 


ZOSIA I DŻOKI 


3. Ого nosek w pulpit пука 
— Jest! — Łacińska gramatyko! 


Czy dotrze aż tam”! 

Odważnie rzuciła się naprzód  Zasłaniająa 
dál twarzy chusteczką, trzymany w lewej tuce 
ze зећућопа glowa zbliżyła się da drzwi Wiedy 
poczuła па xohie śmiercionośny uddech wszystka 
niszczącego Żywiolu, nle nie cofnęla się Cho- 
сіп? zdawalo jej «іе, że stąpa po rosżarzunych 


węgłach trwala jednak w «wem bohaterskiem 
postanowieniu 

powi 

Wisiah ua zawiosach zdeformowane 


buchem petardy. przy pomocy której 
się je wysadzić. widocznie ро bezskutrezn 
hje otworzenia. gdyż przed nimi 
rozrzucane odpowiednie narzędzia 

anka uświadamila to sobie btyskawicznie. 

Stekając, dusząc sę. 7 piekącemi oczami, 
Матића się sforsować zamek. Ale drzwi ciągle 
jeszcze пів ustępowały. Dziewczyna schwycila 
razpalane осек! i przy eh pomocy chciała ad- 
sunać zasuwy 

Ustąpity A byl już 


pró- 
leżały po- 


udrazu. najwy? 


W średku pracowni, poza Јапка, podłoga 
zapadala się w chwali gdy dziewczyna mogla 
192 wcisnąć się w szpwię otwartych drzwi, 

Plany byly tam, jeszcze nienaruszone! 

Junka wydała jednocześnie okrzyk radości 
1 strachu. Plany miała pod ręką. ule zapadnię- 
nie stę podłóg остајао ЧОПИ Z HA 
zaś pakój do kłóregn doturlu z lakim trudem, 
posiadał zakratowane okno Między fe pionowe 
siałowe pręty mogla wcisnąć plany i wyrzucić 
je na podwórze. ale nie mogla prześlizgiwać się 
przez nie sama Wyrwać choć jeden? О tera 
nie można bvło marzyć. Co rabie?.. Przede- 
wszysikiem пгеіамас cenne rysunki planów hy- 
droplanu. ochrzczonego już zgóry mieniem „Knee 
moran“, aparatu w klńrvm АРА tyle na- 
dziel. 

Wszystkie te myśli przebiegały z nieslych- 
па szybkością przez głowę dziewczęcia Janka 
rzuciła się da okna i niworzyła je па ościeł 
Prąd świeżego pawictrza, którego temperatura 
wydała jej się lodowatą. wcisnął się da poknju, 
przytlamił na chwilę płomienie i dym, i po- 
zwolil dziewczęciu odeichnąć swobodniej. 

Schwycila ciężkie kartony z rysunkami i, 
jeden pa drugim, zanosile da okna Bylo ich 
sześć. dużego formatu 

Kiedy już odnosiła nstatni. w thunie podnio- 
sla się wrzawa Zauważono ją. Była tam ze stu 
ludzi, ntaczających „піса РА рропа“ i jego sv- 
na. Wszyscy. w prdnieceniu, walali coś lo 
dziewczyny, znajdującej się za krnłami okna, 
jakieś słowa zachęty i otuchy. MARA, amd 
wiedzieli. że ien pokój jest pułapką. w której 
ngień zabarykadował ja niemiłosiernie. 

— Qcalcie plany.. plany „Kormoran 
krzyczała Тапка z całych sił 

Pchneła Капапу, które upadły na dziedzi- 
niec: widziała. że je padnnszano... Cel, dla któ- 
rega zaryzykowała swe młode życie został 
asiągnięty. Teraz należało próbawać uratować 
się samej Na chwilę zrobiła jej się slabo. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


roeren n S nm аогопоскихила. 


диц ме ханова. ale 
Dzoki znalazi się mapantaiai 


4. Brzydku 


MARJA DABROWSKA 


СО Ја ZROBIŁAM 


(Dokończenie) 


Okna klas, wychodzących na ogród, były 
zabezpieczone zamiast окіспіс równolegiemi prę- 
tami. Szczuplość Agnisi pozwolila jej się między 
niemi z łatwością przecisnąć. Zsunęla się w mo- 
kre zarośla i upadla, poślizgnąwszy się na zbło- 
conym gruncie Ogarnęla ją mglista, sina wik 
вос, śród której szczekał pies. 

Hrtena stala już przy uchylanem oknie i 
МО ја przez takie same pręty до wnę- 
trza. 


— Со ty robisz, warjatko! — zgromila ją 
ze zmarszczką na czole i śmiechem w oczuch. 

— Cicho! Masz pączki. Ale jeden upadł mi 
w Блоа. Ojej! — pzzeraziła się Agnisia — patrz, 
co 2 mojemi butami! 

Блу ablażane skibami tlustego blata. 

a zeknj, zdejmę je i oskrabię. Masz jaki 

rod: 
= Nie. Ale zaraz.. Jest paleczka do poka- 
zywania na mapie. 

Agnisia oskrobała za otwartem oknem bu- 
ciki, postawila je na podłodze, zamknęła okno 
i usiadła w pończochach ma ławce. Byla przeję- 
ta піеіуіе losem Heleny, ile tem, co zrobiła prze- 
łożona. 


prawiedliwość — srożyła się 
ż tyle uczenie nie chodzi na 


ciem”, to przecież mogla przypuszczać, że mie 
ty jedna to czytasz. żałuję, że ją lubilarn. 

— Ја ci już dawno mówilam, że ana jest da 
mnie uprzedzana — potwierdziła lelena. — Ale 
teraz kaniec. Pa tem. co mi zrobila, nie mogę 
tu być dlużej Jak mnie tylka wypuszczą, u- 
cicknę. Ale przedtem norabię starej takiego bi- 
gosu. że mnie popamięta. Jeszcze nie wiecie do 
czego jestem zdolna — adgrażaln się. 

Agnisi powstał na te slowa rapiowny 
aprzeciw. Pragnęla od Filińskiej raczej paczu- 
wania się da jakiejś winy, chciala maże nawet 
usłyszeć obronę przełozonej. 

— Helena — rzekła ponuro — daj spokój. 
Musisz przyznać, że ty lubisz jej specjalnie ra- 
bić na zlość. 


fm 
fura 


f 
uni 


лепота 


r. 


Szczupłość Agnisi pozmoliła jej się z łatwością 
przecisnąć. 


0 


— Jeżeli przyszłaś, żeby mi mówić takie 
rzeczy, to się wynoś Ја nie robię na zlość, tyl- 
Ко nie сћес, żeby mnie urabiali jak ciasta. Ja 
chcę być Ma 

— Nie rozumiesz mnie — zaprzeczyła Agni- 


а 

— Qwszem, rozumiem. Ја cię już dawna 
przejrzałam Ty się zawsze lubisz da wszystkie 
go przystosować. Dopiero wiedy jesteś szczę- 


liwa 
Nic podobnego. Ale. owszem tak, tylko 
зе. 

Zaczęły się obie przekrzykiwać szeptem 
Agnisi Чала! nagle w oczach zielony paruwan 
а za uim Berta z Alicją. — Może do mnie 
kto teraz tak tęskni, jak ja wiedy do panny Ali- 
cji — pomyślała ni stąd, ni zowąd, gubiąc wa- 
tek sprzeczki. 

— Ів się wcale nie przystosowuję tak, зећу 
aż przesiać bvć sobą — podjęła blado. — Mme 
się zdaje... mnie się zdaje.. czekaj. bo mi się 


pomyli dnem słowem. To najłatwiej aprzeci- 
wianiem pokazywać, że ta ja... Малев mi nie 
wierzyć jak chcesz. ałe ja się czuję sobą. cha- 
ciaż się mie sprzeciwiam.. cnoć się zgadzam 

— -żeby cię prowadzili na pasku — tak? 

— Sluchaj. (у mnie lupirsz za slowa! Mnie 
wcale nie prowadzą na pasku. W szkałe muszą 
być jakieś zwyczaje. porządki.. A ja i tak, со 
trzcha, to zrakię pading siebie. 

— Ta ci się zdaje 
Nie! Zresztą sama kiedyś mówiłaś, że je- 
stem inna od wszystkich. chociaż się о tła nie 
staram 

— A fo może nie jest łapanie za slówka? 

— Więc dobrze, wszystko jedno, ale ta nie- 
prawda. żeby stara chciala naszego zła 

Wirowalo w niej mnóstwo myśli, którym 
rada była dać wyraz, ale nie czula się do tego 
na silach. Miała niejasne przeświadczenie, że 
jeśli w szkole sq jękie zle rzeczy. [о napewna 
nie te, o które сћода Helenie. (а napewno ta- 
kie. których nne może nie są w stanie nawet 
spostrzec. а cóż dopiero mówić o tem i sądzić. 
Myśli te ginęly nim się zdolały sformować, tak 
że w końcu rzekła tylko: 

-- Moja kochana Му nawinnyśmy bvć dla 
nich też trochę wyrosnmiałe. Przecież oni. do- 
rośli, nie mogą nas celkiem zrozumieć. Na więc 
trudna nie тока! 

— Со tv tam wiesz — rnzgniewała че He- 
lena. — — Chcesz to ci powiem jaka jest stara. 
Ола mnie trzyma zadarma! Rozumiesz? Ма! 
І wyobraża sohie, że ma dlatega nademną Bóg 
wie jnkie prawa. Dlateeo mnie prześladuje. А 
јо nie mogę tega uznaćl 

Agnisię to zaskoczyła i strasznie zabolało. 
Z gniewną żalościa odstąniła ad swoich racvj. 

Ta ca innega — zaczęła krzyczeć. — То 
ки роргачи оКкторпе! Ja jei to w aczy pawiemi 

oczy powiem. My zbierzemv pieniądze i 7a- 
placimy za ciebie w takim razie. Ja pierwsze... 
ja pierwsza... 

Agnicha, nie wrzeszcz! Słuchaj. przecież 
ona nie wie. że ja wiem Nienolrzebnie mi się 
wyrwala. A ty zaraz taki halas podnosisz! 

Wluściwie wrzeszczałv jn? obie, zapomniaw. 
szy п wszelkich nstrażnaściach. 

Rapiem umilkiv gdyż natvazalv, że gwar w 
sasielniei klasie. gdzie zromadziłw się pensionar- 
ki. nai Jednacześnie ktoś uderzył pieścią w 
ich drzwi. Markotny głos Dziewońskiej anrknąl 
półgłosem w szparę: 

— Nie ryczcie tak, idjotki! Przecież stara 
usłyszy. Tdziemv da was 

Helena i Agnisia zegapily че, czekając ca 
dalej będzie Niebawem do szyby zaczęły przy- 
wierać twarze. W agradzie wszczął się ruch. tln- 
miany szczcbiat i śmiech. Przy drugim окше 
to sama Pics azczekał 7 rosnąca znaiedlością. 

— Otwierajcie! Najpierw chude! Klnra. prze- 
taż! Ale Kreteckie sie nie zmieszczn! Za eruhel 
Wracajricl Czekajcie glnnie, tu jeden pret się 
wvimniel Da góry zo! Nie tak! Nie tak! Pod- 
noś! Pariagnij! Trzymaj! O już — Lolal Wle- 
waj się galarctoł 


Wnet z piętnaście dziewcząt, wszystkie, któ- 
re піс miały wycho lnego (о krewnych na mia- 
sto, zaroiło się w klusie. Helena taczała віс ze 
śmiechu 


А tn bycze facetki 
do ogrodu? 

Przez [furtkę Којо wychodków Była 
otwarta. Gdzie chalwa? Dować chalwęl А roszta 
pomarańczy? Pogubiły zwierzęta w ogrorlzieł 
Panny! Zutkajcie twarz Klarzel Już się nady- 
та! Zaraz zacznie kwiczeć. jak 7arzynane pro- 
się Л kta ma czekoladę? Ale Kosteckie zuchy, 
со? Przetarahaniły sięl 


Którędyście polazły 


— „Dziurare...” 


Siostry Kosteckie. jedna z (rzeciej, droga z 
czwartej ARE: były nadzwyczajnie da siebie 
podobne i takie grube, że gdy raz siadly w law- 
ce. dlugo trzeba bylo czekać, żeby ruszyły 
z miejsca, Trudno im bylo wydostać się 7 póza 
pulpitów, Jeżeli się jednak пакопіес wydosta- 
у. widać bvło, że są między memi duże różni- 
ce Lola ПАД się ocięłale. z trudem zacho- 
wująć jaki taki kształt ludz Marta mimo iu- 
згу byla sprężysta i lotna. jakby ją całą wy- 
pełniało powietrze Gdy tvlka stunęla па no 
guch, wnet zaczynała skakać, wirować jak bąk 
i pląsać jak balonik w powicirzu. | teraz od- 
tańczyła swoje pomyślne wepchnięcie się przez 
okna poczem zabrana się gromadnie до pożera- 
nia chałwy. czekolady i pomarańcz. 

= Murta. czynię cię uważną, że nie jesień tn 
sama do tej chalwy! 

— To ci tajności вкара! — krzyknęła Klara, 
popisując się swoją znajomością historji. 

— Agapn! Agapa! Apapa! — jęły powiarzać 
aloe wijąc się ze Śmiechu z powodu tego 
sława. 


— Teraz tańce! - Мима uczy nas „pas 
d'Espagne", — Ram - pam - рат! Kam - tara- 
ja - tal — Сіс! Рапп! Przysięgałyście. że 
będzie cicho! — Ściągniecie starych! — Starych 
niema. nie wiecie? — Poszli chladzić gniew na 
deszczyku. — Tolka, ty galganicol | Czemuń 
wcześniej nie powiedziala! Niema żadnego Cer- 
bera - bera - beral A Tabaczka?|| — Tahaczka 


płacze w swoim pokoju nad losem ojczyzny. — 
Ty glupia nie kpij z lego! W takim razie — pa- 
та za parą! Ram - рат - pam — Rram... 

Nagle wszystko  znieruchomiało. Klucz 
zgrzytnął — w drzwiach stanęła pani Wenor- 
denówa Dziewczęta skamienialy, niektóre tyl- 
ko, wyciągając nieznacznie ręce za siebie, zrzu- 
cały z pulpitów w mrok, między ławki papiery 
z resztą uczty 

Pani Wenordenowa stała chwilę tak zamy- 
ślona, jakby zapomniala po co przyszla. Na- 
stępnie puścila się swoim zwyczajem przed sie- 
bie, obiegając dokała klasę. Рой szczytawą Ścia- 
ną przecisnęla się z irudem przez wąską prze- 
strzeń za Їам пі i żwawo mknęla dalej, Wre- 
szcie, okrążywszy kilkakroć, jakby wrosłe w 
ziemię dziewczęta, stanęła Којо katedry 

— No, — spylała zairważająco spokojnie 
swoim ciepłym i miękkim glosem. — Może się 
teraz dowiem. со tu właściwie robicie? 

Po chwili zrozpaczonego milczenia Zośka 
Dziewońska jęknęla: 

— Siedzi... siedzimy w kozie, proszę pani. 
bąknęla Joasia 


— Во wszystkio — 
Przyjcemska. 

— Bo my wszystkie — podchwyciła natych- 
| — poskromiła je pani Wenordeno- 
wa, jakby mimo zadanego pytania w gruncie 
rzeczy nie chciała odpowiedzi. 

— „Cżyta.. 


— Таз! — powtórzyła przelożona groźnie. 

— GW AA „Lampsrcic...” — braeła ті. 
mo to Joasia Przyjemska 

— Nie macie nic (о gadania — przerwała 


pani Wenordenawa. 

Okrążyłn znów pokój, słancla przy uchy- 
та УЕ И ене пи aie Przy: 
utrywala. Następnie, połktąwszy się o buciki 
асам лу podalosia је, a spojeiaważy ни 
usilujące skryć się nogi Agnisi, a następnie za 
buty, заа: 


ROBOTY a 
Е RĘCZNE 


Serwetka ћаНожапа 


Załączona serwetka wyhaf- 
iowana jest na płótnie sama- 
działowem w kolorze szarym 
lub zlekka bielonym. 

Do hafiu trzeba użyć bawel- 
ny D.M.C. Nr. 25 lub 30 w 
kolorach czarnym i czerwonym 
lub innych. Ciemne linje na 
rysunku trzeba wykonać haf- 
tem czarnym, jasne — czer- 
wonym. Haft wykonać trzeba 
ściegiem płaskim. 

Po przerysowaniu wzoru 
przez kalkę, trzeha najpierw 
oznaczyć nitką koniury а do- 
piero potem zacząć hafi. 

Serweikę można wykonać 
obrębkiem mereżkowym albo 
obrobić pikotkami szydełkiem 
bawełną czarną lub czerwoną. 


— 


— Dziurawe. Katar pewny. 

Dziewczęta wesichnęly z ułgą i 
skłonność da smiech 2. 

Pani Wenardenowa zalożyla rece na pier- 
siach і spoglądając la na siostry Kosteckie, ta 
na okno, spytała 

„—— Bardzc dobrze, ale w jaki sposób prze- 
dostaly się tu Marta i Lola? 

Teraz już śmiechy zaczęły parskać éród 
przestraszocej gromadki. 

Мама wystąpiła naprzód i objaśnila trochę 
drżącym glmem` 

— Jeden pręt wyjmuje się, proszę pani W 
tomtem oknie. О ien 

— Aha. Bardzo dobrze. Zajmiecie się tem, 
żeby stróż to jutro naprawił. Świelnie umiecie 
pokazywać drogę złodziejom. I podlogu — cacy! 
?еһу mi 2 tego błota nie bylo na jutro rane 
śladu 

Stała i długo kiwala głową, aż im się w koń- 
cn znów о nieswojo. Naraz jej тасіеггуй- 
skie oblicze рггуһгаіо srogi wyraz. 

— А leraz marsz stąd — rzekla ostro, — 
РАДЕ do teatru. Mam trzy loże. Dają „Hal- 
ç 


poczuły 


Między pensjonarkami wszczął się radosny 
rozruch: => Col јаке Naprawdę? МаН Dzię- 
kujemy! — zagwarzyly i raptem przycichly. 

— A Helena? — krzykncla Agnisia. — He- 
lena pójdzie? 

Pani Wenordenowa rozgniewała się 

— A cóż wy myślicic? Że ja dla niej będę 
robila jakieś wyjątki? Może mam ją samą o- 
ahan 

Nie dano jej skańczyć 

— Hural Niech żyje panil 
szły w zbinrowy nieskladny śpie 

ta lat, sta lat, пісе żyje, żyje namil — 

a śpiew znów rozpadł się w krzyki: 

— Do бту! Do góry panią! Бо góry! 

— Dosyćl Udusicie mniel Wy smarkaiet Ca 


Krzyki prze- 


wyptawiacie! Puszczajcie! 1 Śpieszcie się! Za 
pół godziny wychodzimy Marsal Już was tu 
== 

— No, Helena — draż polem Agni. 
sia. — Może ty walisz nie rzecież mialał 
uciekać. Chcesz, odprawadzę cię па szas 

— —Aguicha, ty odemnie jeszcze dzisiaj do 
staniesz! I nie mówilam ст, że stara јез! fajna fa. 
cetka? A ty już jej chcinłaś do oczu skakać! 
iyw Drugie biętro zawczało od ruchu 1 nawo 
ywa 

— Мапа! Słuchaj, ty jesteś najśmielszą Ја 
kuckarki! Zagrzej mi szczypce w kuchni! — 
A w cylindrze od lampy nie laska? — Nie waż 
się, tyl Szkło pęknie i przy czem się będziesz 
ubierać? — To idź taki — Nie, ja z lakiemi who- 
sami nie pójdę. — Sluchajeiei Czy możemy 466 
w białych bluzkach? — А coś ty myślałał — 
Naiuralnici — Jeszczeby leż! — Dziewicel Ale 
nam się dziś upieklal — Chwat z naszej sta- 
rejl — Morowy chłop z niej. — Oho, ho. zoba- 
czyciel Będzie jej się trzeba тоспо за la wyslu- 
żyć. — Dobra subiel А ty coś chciała? Во 10 
mie warin? — Ojej! Gdzie. ja sobie uprawuję 
wstążkę do wlosów? — Gdzie ja sobie Na 
kloszu od Jampy. Nie_potrufisz? Dnwaj, ty me- 


Па si 
iść 


dotego! Prędzeji.. — „Szumią jodły na gór szezy= 
cie szumią sobie w dal"! — Тат są padabne cu- 
dawne tańce górulskie. — O Jezu, ја oszaleję zo 
szczęścia! 


No dole pan Wenarden próbował skrzypiec, 
Zadźwięczaly ckliwe tony piosenki: 

Пеко od wichrów krzew polamany 

tak się duszyczka stargala... 

Pam Wenordenowa bicgała w czarnej jed- 
wabnej sukm po jadalni, lamała ręce i powta- 
rzala w rozterce: 

— Со ja zrobiłam? Co ja zrobilam?! Pokpi- 


łam sprawę? Czy nie pokpiłam sprawy? 


Koniec. 


wofil Lenartowicz tęsknił do tych strop i opo: 
wiadał о nich ślicznemi, barwnemi і czułe- 
mi rymami. Ale wszyscy zawsze uważali ta za 
przesadę i twierdzili, że tęsknota za krajem 
Bpiększyła w jego wspomnieniu i krzywą wierz- 
bę i niskie chaty i pola i Wisłę. Właściwie wule 
nie było czem tak się zachwycać w tej dalekieq 
Florencji! 
Okolice Warszawy? То bardzo brzydkie 
okolice,  Niczajmujące, szare, monotonne pli- 
kic... Niema wartkich potoków, ani luzurów усћ 
jezior, ani morza, sama tylko "Wisla: ogromna, 
powolna i poprzerastana lawicami płowych pia- 
chów — wpośrodku, a stronami zmierzająca ku 
niej tu i tam wątła i plytka rzeczułka o zielonej 
wodzie; Świder albo Jeziorka. Nie ma gór wy- 
niosłych ani Śnieżnych szczytów, same tylko 
iasczyste wały, naniesione przez lodowce i 
а wiśłany obrywisty i stromy. Nie mn groż 


nych puszcz, rojących się od dzikiego zwierza. 
Zaledwie tylko wysokie sosny pod Olwockiem 
3 bujne lasy kabuckie pod Wiłanowem i puszcza 
kampinowska, gdzie kwitną na porękach lilio- 
we wrzosy. Nie ma tnkże pachnących wapaniale 
kwiatów o nieznanych imionach Wszysiku co 
lu nam kwitnie dokoła, to pospolita hiedota roś- 
Шила: rzadkie zboża, spłowiałe wśród nich cha- 
bry, jaskry, mlecze i pachnąca żólia przytulia. 
1 me ma wspanialych odwiecznych zabytków. 
budowanych przed wiekami. może i sq. tyl- 

zapominamy ich częsło szukać. Jest Wila- 


OKOLICE WARSZAWY. 


nów, jak rzeźbiony skar- 
biee pelen prześlicznych 
zabytków Bielany, 
gdzie modlili się polscy 

ólowie i czerwone, po- 
bione mury Czer 
stary klasztorny 
t w Czerwitska o 
wysokich odwiecznych 


wieżach i obronny Bro- 
chów, ukryty wśród la- 
sów, któremu wojna od- 


pamiętamy, 
nauczyliśmy się mówić. 
pod dyktando: brzydkie 


Może 


jmujące, szare, monotonne, plaskie... 
to i prawda, ale cóż z tego? 

Życie ludzkie jest lakże niczajmujące w 
większości przebiegów. Jest lakże monotonne, 
szare i płaskie, wtłoczane w klatki domów, 
podwórek i ulic wielkiego miasta. Więc pora 
mamy szukać dla jego ozdaby jakichś zwnor- 
skich cudów i martwić się, że ich nie ma w no- 
bliżu. Wystarczy często sam tylko bukiecik tiot- 
ków w szklance na nknie, drzewko wyrastujące 
2 pośród Піл frotuaru, płachta murawki пл 
podwórku. pierwsze kaczeńce w koszu baby na 


= 8 = 


rogu. albo pachnące kolorowe klomby Skary- 
szewakiego purku. O ileż bogatszy жођес tych 
wątłych upiększcó, musi się. wyduć przestw 
woni i powietrza, spotykający naa tam, gdzie 
podmiejskie budy i drewniane szkaradne da- 
mostwa odsłaniają nareszcie przed okiem żywą 
mokrą ziemię, piach nadrzeczny, zarośla pełne 
ciemnych i słonecznych imigotów, zakurzone i 
azorstkie miedze wśród kłosów. 

Szeroko otwieramy akna na ulice i podwó- 
rza, by naplynął niemi rzeźwy oddech powietrzn 
w ciasne pudelka pokoju. A puste, swabodne 
wyloty wszystkich świąt i tych  pięćdziesięci 


Iwóch w roku niedziel tapczywie odwracumy 
ku „monotonnym i płaskim” 


okolicom War- 


Są statki parowe, które z tak ogluszającym, ry- 
kiem odbijają od przystani przy moście Kier- 
bedzia, by nas wyrzucić na wysoki brzek Вісь 
lan. gdzie rosną stare dęby i sosny. 

Wszędzie tam. za ślepemi, szczytowemi ści ie 
nami obdrapunych kamienic miejskich. za krzy- 
меті. krvtemi papą, daszkami domków parte- 
rawych. za blatnistemi rynsztokami Grachow- 
skiej. Grójeckiej, czy Puławskiej ulicy, ezeka 
was przestronne niebo, widoczne aż da hory- 
оті, 

W zimie to nieba bywa czasem ciemniejsze 
od zaśnieżonej ziemi, brudne kałuże zasnuwa 
chrupka Бопе lodu i Wisla zamienia awą żywą 
powierzchnię. w pofałdowaną skorupę. Śnieg 
mazowiecki hywa wątły i często pomicszany 
z gliną, topnieje szybko w. dłoniach. ale mina 
(а, jakże lubimy biegać ро trzeszczącej hiałcj 
powierzchni lachy w Wilanowie, albo zjeżdżać 
na nartach, a często i bez nart. ро wyślizganym 
zboczn na Bielanach. A kiedy ogromne, pu- 
chate pierzyny przygną do ziemi gałęzie drzew 
w parku łazienkowskim i w saskim ogrodzie, 
jest nam także bardzo рггуістпіе, А 

Polem zaczynają dmuchać wiatrem cieple 
odwilże. żółia glina wyłazi z pod Śniegu i stoi- 
ту długa na moście. patrząc. jak kry trg się 0 
sicbie. łamia z trzaskiem i przeganinją pchune 
lodowatą falą. 


А potom już wszystko zaczyna się liczyć 
wedlug kwiatów. Trzeba przemyślnie wytró- 
pić, gdzie najbliżej rosną ie lub inne, jak da 
nich dotrzeć najlatwiej. Więc naprzyklad, prąw- 
dziwe Поћа, najprościej rosną w samym środku 
Łazienek, a puszyste fiotkowe sasanki latuuni na 
mokrych łąkach kolo Marck i Drewnicy, a zlote 
pierwiosnki-kluczyki, w tym czy innym dobrze 
znanym wąwozie. Czarne ciernie, które nakrót- 

wiosną, picnią się całe w kłębach biklych 
kwiatów można lamać. raniąc sobie palce na 
wet tuż. kolo Czerniakowskiej rogatki, a drzew 
owocowych niewolno łamać nigdzie, ale kiedy 
kwitną biało i różowo, cale Mazowsze wydaje 
mię przykryte rnisterny i bardzo pachnącą ka 
ronką. I tak jest dalej, w miorę zmienujących 
ме pór roku. aż da ostatnich . jagód głogu. 
cierpkich і zwarzonych przez mróz. 

Powiem wam w lajemnicy, ze w pewnym 
znanym mi lesie, о kilkanaście kilometrów od- 
ległym ol miasta zrywam w czerwca wysukie 
+011е pelniki, które podobno rosną tvlka ua 
podgórskich łąkach. a nad pewną телу pli- 
niaaką, w którcj odbijają się krzywe kominy 
opuszczonej cegielni, 71 m jesienią złotawe 
male овбу, podobne do kolczastych słońc, a ra 
pewnej błotnistej międzyleśnej polsiw. której 
niedość starannie pilnuje leśniczy. ścia1m cule 
апору zielonkoawych storczyków - podkołanów, 
które potem i tak trzeba wyrzucać z mieszknia, 
ha zatruwają caly dom cudownym попут i 
alym zapachem. 

fięc czy mnżna (ак mówić? Brzydkie, plu- 
skie, monatonue okolice? 

Dają nam przez caly długi rok awe nicho 
i ziemię, kwiaty i śpiew рака, barwy i 2a- 
pachy. Dają nem awój roziskrzony mróz i swój 
nadwodny upal i noce pelne rechofu żab i 
gwiezdnego pylu i rumiane świty. 

Brzydkie, płaskie, monotonne okolice? Nie- 
prawdal 

Znbrnąć tylko w piachy, w suche pustynie 
nad Świdrem, w plowe odludzia, i jakże latwa 
sobie wiely wyobrazić, że to już Saharo! 7n- 
plątać się w leini upał, pośród rzeczne wikliny, 
nad rzeką nago, w sportowym knjuku. czy to 
nie Гоје jakiejś Amazonki pełgują świ 
słoneczną spickąż Na wiosnę woda 
skich ląkach za Bródnem — wyobraźmy sobie, 
że to Polesie. fopiąc się w mokrej ziemi 
Зас w gąszczu krzaków, ju 
rzyć. że to dziewicza puszcz 
mi swe wyniośle drzewa.a о 
zwykly las w Pyrach luk 
w Dąbrówce. 

A samo tylho zwyczajni 
mzowieckie pole, czy fo ù 

slurczy: kłosy szorstkie 1 
aż siwe male wyczki, opląt 
tane оКојо ich podstaw, рисі 
пасу mocno rumianek i małe 
moki, subiace bladawe platki 


mi 


przy każdym podmuchu. Alo przydroze 
rów, a w rowie nikłe niezapominajki 3 blad 
gwiazdki wodnistej czeżuchy, a nad rowem 
polna różn o kwiatach z różowego atlasu. 
wygryzionych w deseń przez żuki. Albo za 
gojnik: snchy zapach igieł i młode świerczki 
o żóltych. mokrych świecach młodych igiel 
a pod niemi cykoria blado-nichicaka 1 jed 
wabna, szczotki żółtych  nirśmiertelników 

żywokost sznfirowy i omszony. 

Niedzielne ranki wstają nad światem, cw 
siódmego dnia trochę rozleniwione poczucien 
że nie czeka nu пе żaden termin biurowy ani 
szkolny. J те рада jak na złość deszc/ 
ulice leżą wtedy puste i szare w ciepłym ró 
żownu ym blasku słońca, Jakze niecierpliwie 
hieguą ро nich пор: w kierunku kolejowych i 
autobusowych stacyj, nadwiślańskich przystani. 
alho i tak. wprost przed sielne. 

W jaką stronę do jakiej wody, роја, lasu 
wyprowadzi nas drogu pomiędzy zakurzonych 
domów? 

Jedna dróżka do Pułtuska, drnga do Warki. 
Boli gardlo, śpiwać durmo, trzeba котла! 
Jedna drózka od Warsawy, drugo (а Rawy, 
Nic uwazaj, Kasiuleńko, ze ja kulawy... 


Nam ше potrzeba gorzalki na bolące қат 
Nie jesteśmy łałeże. na szczęście. kulawi., Ma 


леду ogromne, puchate 


vrayny przygną do ziemi 
gałęzie drzew. 


IF zimie niebo Бута ciemniej 


sze od zaśnieżonej ziemi. 


my nogi дуним јоне w, Ћигсотании и К 
gimnastycznych skokach, nogi bardzo silne w 
rubych podkutych buciorech, albo w pantof- 
ach na giętkiej gumowej podeszwie. Те nogi 
mogą nas zaprowadzić bardza daleko. 

Ale na przyszłą wiosnę, uda się num może 
wydostać skądciś rower! Wledy ie nogi nie bę. 
dą już гусле siukuć podeszwami о ziemie, 
ale zawirują jak szalone wraz z Бух 
podalem. Koła śmigną naprzód przez ulice, 
rogatkom i za rogatki. Wiedy poznamy дарем 
де Mazowsze. Jak się rozkłada płasko ро obu 
stronach wielkiej rzeki, jakie ma роја i lasy 
ро prawej stranie Wisly suche i iglaste, pa le- 
wej mieszane, jak się wyciąga drogami na 
wszystkie strony: до Grójca i до Ławicza, do 
Modlina, Mińska i Otwocka. Poznamy (е mia- 
ateczka: gdzie w którym stoją ruiny siarcga 
ai b рајаси, a gdzie wzniesiona nową 
forlccę o czerwonych murach, gdzie sioi od- 
wieczna synagoga, a gdzie karczma z депе 
kiem na dwóch slupkach, gdzie jest wielka ka- 
legjata z mnóstwem kaplic i wieżami о banit 
stych hełmach, a gdzie właśnie Ко l średnto- 
wieczny cały z szarego chropuwego kamienia. 
Dowiemy się mnóstwa ciekawych rzeczy o 1u- 
dziach i о ziemi, zobaczymy, jak się tka wel- 
niak i plólna i jak się nawozi pole, Poznamy na- 
szych rówieśników, ubranych w płomienne, si- 
modzialowe portki i kiecki łowieckie i naszych 
rówieśników, jadących па wozie, okrylym pol- 
laskim pasiakiem w drobne prążki. tych co pra- 
cuja w podwarszawskich cegielniach i tych. со 
lawią ryby pod wysokim brzegiem Wisly, 00- 
dziąrawionym przez gniazda jaskółck brzegów 
= 

Zmęczeni, zakurzeni утас 
kich wypraw da domu, niosąc jaka lupy, welle 
uznania i upadobanin, ca kta woli, kwiaty, ka- 
mienie, motyle, czy fotografje Ale ta pewne, ża 
піс powtórzymy ДЕ nigdy bezmyślnie za inne- 
mi: Mazowsze? Niezajmujgee, szare, monoton- 
ne, płaskie.. H. Mortkomiczómna. 


bedziomy 4 (a- 


10 DNI w ŚWIECIE 


SZKOŁA PAPUG. 


UW Berlinie istnieje specjalna szkoła, w któ- 
VW геј „profesorowie” uczą papugi różnych 
aztuk, między innemi majtrudniejszej — mö- 
та Nauka odhywa się dwoma sposobami. 
Pierwszy polega na obudziniu uczucia zazdro- 
всі jednej papugi względem drugiej. W tym celu 
alawia się przed papugą. nazewnątrz klatki, duże 
lustro. Papuga. odbijając się w niem. jest prze- 
konnna, że widzi przed sobą drugą рарисе Po- 
за lusirem zaś staje, niewidoczny dla papugi 


„profesor”, który tak długo mówi jeden wy- 
raz. albo kilka, lub śpiewa mełodję, aż piak 
dochodzi do przekonania, że to gada druga pa- 
рива. mędrsza od niej i więcej umicjąca. I przez 
zazirość zaczyna ta sama gadać, lub śpiewać, 
© jej rzekoma współzawodniczku. 

Drugim sposobem jest nauczanie za poma- 
cą plyt grumofanowych, które ustawione tuż œ 
bok papngi powtarzają tak dlugo jakieś slowo. 
czy piosenkę, aż zniccierpliwiona papuga sama 
zacznie je naśladawać. Obrenie w jednym z 
musie - hollów paryskich popisuje się właśnie 
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jedna taka „wykszialcona” papuga, która sw- 
jemi produkcjami budzi ogólną sensację 


КОЈА — „OWCZARKIEM*. 


W wielu krajach. m. in. w południowej Afry- 
ce, w Szwajcarji, koza zastępuje psa owczar- 
skiega | prowadzi nieraz całe stado owice na 
pastwisko. Jeżeli podczas burzy, Һр deszczu 
zwierzęta awaim zwyczajom zbijają się w wil- 
па groinddę, lak, że grozi im niebezpieczeńsi wo 
uduszenia, koza wpada w Środek i rozprasza je 


КУ поду Marylka była jezszcze mołą u- 
a» czemicą. w czarnym fartuszku i 7 
wiclką kokardą nad lewym okiem, ju? 
odrazu sfery miarodajne zadecydowaly 
że wbrew oczekiwaniom nie wyrośnie 
опа nikomu na pociechę a najmniej го 
dzicom. 

Bo i ktoby mógl przypuścić, żeby 
dziecka z tak dobrej sfery, wychuchane 
wycackane mogla mieć tyle dziwnych 
narowów, co wlaśnie Marylka. Мата 


byla wprost zrozpaczona, gdy da gości „~ 
| | k 


trzeba lo wyciągać Marylkę z cze- 
luści kuchni, gdzie oddawała się z za- 
palem czynności wyrahiania ciasta (пје- 
szczęsne aksamilne sukienki); ojciec na 
próżno obsypywał córeczkę wytworne. 
mi prezentami i sprowadza] do niej dzie- 
ci jaknajwyżej postawionych radziców- 
Murylka na cacka pairzyla z pogardą. 
a wysoko urndzone dzieci wprawiała w 
taki stan oslupienia swemi miezwykłemi 
pomysłami. że wogóle nie chcialy jej już 
odwiedzać. Najgorzej jednak odzywały 
się o dziewczynce nauczycielki, później 
profesorowie gimnazjum. а efekt ich 
opinji by? faki, że cenzury były w naj- 
Лерагут razie ozdobione trójkami. па 
czele kiórych królowała jedna jedyna 
piątka z robót. Nie było (0, uczywiście, 
zndua pociecha. bo cóż znaczą robotyl 
Msteimalvka -- to jest przedmiotł Ma- 
rylka była pod tym względem ћегпа- 
uzicjna| Polski, taki ważny polski. Ma- 
rylka nie czytała prawie nic. literatura 
nie ohehndzila jej zupelnie. a w уурта 
cowaninch pisała fakie nonsensy, że wło- 
ау stawaly dębem па glowie. Језа to 
sumo, historja. geografja — jednem sto- 
wem wszystko! Chociaż nie, nie wszy- 
sikol W wyższych klasach uluhionym 
przedmiotem dziewczynki stala się che- 
mja, tylka w tym przedmiocie zdo- 
lala się Marylka wybić ponad przecięt- 
ność, tylko w мозипки do chemji oka- 
zala maksimum zainteresowania. Ale 
róż? Jedna jaskółka nie robi wiosny. to też wa- 
kucyjna cenzura Marylki z kłosy 6-ej taka byla 
marna i z takim trudem przemycała dziewczynkę 
da kl. Z-ej, że piątka z chemji przeszln niespo- 
sirzcżenie, nie wywolując са wrażenia. 

Maryika tem sią zresztą nie przejmo 

— To dziecko zupelnie nie ma ambic 
mówiła zbolalym głosom mama, a ojciec 
motałby zapewne wąs na palce, gdyby nie 
doszczętnie a dystynkowanie wygoluny. 

A tymczasem Marylka, spakawawszy bez- 
trosko w walizkę niegadny cenzure. oraz kom- 
рісі starannie доћгапеј. a jaknajmniej wytwor- 
nej garderoby. wyruszyla na wieś i tam. przy- 
pasawszy wielki fariuch, oddała się swemu 
ulubionemu zajęciu: gospodarowaniu. Kurniki, 
chlewki, a А kuchnia i Gpiżar- 
nia — olo była królestwa, w którem rządziła 
niepodzielnie, a co najważniejsze — skutecznie. 
Jej male. zgrabne rączki. dokonywały cudów, 
па terenie gospodarstwa kobiecego, jej myśl. tak 
leniwa w szkole, tu wykszywała niezwykłą Jol- 
mnść i inwencję organizacyjną. Nikt tego nin 
doceniał, nikt nie chwalił, prócz starej khieznicy 


ała 


na- 
był 


zapomocą rogow. Wogóle koza spełnia awe obu- 
wiązki „pasterskie” z calą powagą. nie ustępu. 
jąc wcale zwyklym owczarkom 


KOBIETY SĄ „URODZONE DO LATANIA". 

Opinję taką wydał jeden z wybiinych lot- 
ników Апра, odpowiadając na pytanie, czy ko- 
biety e byé dobryri lminikami. Okazuje się, 
według lanych ze szkół lotniczych w Anglji, że 
2 każdym rokiem сагах więcej kobiet poświęca 
вас lotnictwu. Wykazują one przytem niczwyklą 
łatwość w opanowaniu sztuki lalania. Kandy- 


ROGIEM 


MARYLKA 


z ~ 
Wszystka szio jak z pluika.. 


Marty, która twierdzi że panienka, to — 
ohol — na i prócz samej Marylki, która nagle 
dla siebie nabrała szacunku. Ohok_ tego szacun- 
ku wypływala i decyzja precz z niemiłym prze- 


bijaniem się przez 7-а klasę. precz г przedmia- 
tami, które jej піс nie obchodzą i da których 
nie ma zdolności, precz z niepotrzebnym, bez- 
użytecznym trudemt Marylka znalazla wresz- 
cie swoją drogę i gdy skończyły się wakacje, 
wystąpiła do rodziców г decyzją: pragnie 
uczęszczać do semirarjam gospodarczego Po- 
czątkawo rodzina przyjęła la tak. jak gdvby 
Marylka zapragnęła nagle zostać praczką. 
alia pomywaczką. po pewnym jednak czasie. 
ро dlugich ЕАО i bajach — odcinek 
moike — zostal zdobyty. naskutek tego i odei 
nek ojciec skapitulował coprędzej, 

Czem zasadniczo chcesz zostaćf — za- 
pytano ja pomto — i oo bedziesz miala ze swo. 
jej szkoły 


Chcę zostać instruktorka gospodarczą 
w szkołe zawodowej. alba powszechnej o 
świadczyła kalegoryeznie Marylka. — szkale 
niczego się już więcej nie nnuczę, a tam czuję. 
że będę naprawdę pażytcczną. 


aice na lutniczkę wystarcza zwykłe 15 godzin. 
aby орапомвіа powierzchowną znajomość ob- 
chodzenia się z aparatem. а większość zapalo- 
nych uczennic potrafi posiąść «ztukę latania w 
ciągu 2 tygodni w porze wakacyjnej. w godzi- 
nach wolnych od innych zajęć prywatnych i 
rozrywek. 
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SZKOŁY 


— Nauczycielką — jęknęła matka. — Moja 
córka nauczycielką, већ, man Dicul 

— Trudno — odparł ojciec i począł telefo- 
nować, pytać, aż wreszcie polożył przed córką 
spis następujący: 

Jazłowice род Buczaczem, woj. tarnopol- 
skie. Seminarjum gospodarcze Zgrom. 55. Nic- 
pokalanck. 

Krakum, Syrokomli 21 Oddział Seminarjum 
Gospodarczego przy Pańaimowej szkole zamo- 
dowej żeńskiej 

Tubacześma pod Pniewami, pom _ Szamotu|- 
ski Seminarjum Gospodarcze 5.8. Urnzulanek. 

Warszamn, uł. Могропмејлка 43. Państmoroe 
seminarjum Nauczycielek Савродагмта. 

Zbylitowska Góra pod Tarnowem. Seminar- 
jum Gospodarcze Zgrom. Najśw. Serca Jeżuso- 
— 

Pozostała napisać do 
szkoły o informacje. 

Maryika długo się wahala — szkoła 
klaszlorna czy państwowa, wreszcie му» 
brala tę ostatmą, gdyż chodziła jej о 
pobyt w mieście: koszta wynosily — 
110 z]. rocznie, koszty gotowania i szv- 
cia — 75 zl. pólrocznie. Prócz tega ucze- 
пісе, nie mające rodziców w mieście, 
mieszkają w bnraie. której płacą 70 21, 
miesięcznie 

Tak oto Mmylka zaczęła pracować 
w twym ulubionym zawodzie. ale cóż 
to była za praca! Wszystko szło, jak 
z płatka i a dziwo, nawet cudownie jed- 
na, jedyna umiejętność Магу! EJ 
chemja. przydala się jej doskonale. 

A dziś? Dziś Marylka ро skończe 
niu szkoly i dwuletniej praktyce. ma już 
stanowisko instruktorki gospodarczej. 
Chcąc się 7 nią zobaczyć. irzebn iechać 
hen. na krańce Warszawy do pięknego, 
nowego gmachu askoly powszechnej. 
Śchadzimy do suleryn. gdzie mieszczą 
się kuchnie i tam na progu wila nas Ma- 
rylka w bialym czepeezku i Fartuszku, 
otoczono gromadka dziewczynek. Jej 
Wysokość. instruktorka gospodarcza! 

— Czy jesteś zadowolona 7e swej pracy — 
pytam. wąchając lokamie smakowite zapachy, 
unoszące się nad plytą kuchenną. 

— O. bardzo! Mam pracę. którą lubię, zara- 
wiam: Sa RACE be лат pensję nauczy- 
cielki szkoly powszechnej, ale dla mnie na moje 
potrzeby to wvstąrcza. a рглуіет w czasie obec- 
nego kryzysn i dla rodziców jest wielką ulgą. 
Tak, tak — dodała 2 uśmiechem — rodzice sza- 
пија dziś mój zawód bo widzą. że tylka na tym 
terenie mogę pożytecznie pracować. 

— А czy latwa pa skończeniu szkoły dosta- 
leś posadę? 

— Odrazu. Zapotrzebowania jest dużo. ale 
wykwalifikowanych sil ciągle jeszcze za mala. 
Niewiadomo. czy tak budzie zawsze. ale. narn- 
zie o posadę zupelnie nie trzeha się martwić, 
Dobrzehy. Буја — zakończyła z ufńmicchem, że- 
by wszystkie dziewczęta, które nie mają zain- 
fercsowań infelektuninvch. zrozumiały w parę, 
że najważniejszą rzeczą jest wybranie sobie za- 
wadu, da którego się ma zamiłowanie. 


kancelarji 


Zof ja Miszemska. 
IVONIG 


схлоскахяккс == ranerne NAE 


RODZINNA KATASTROFA LOTNICZA. 

W Nowej Gujanie zleciał z wielkiej wyno- 
kości apural, w Którym zuajdawnl się lotnik 
amerykański Orayton z żoną, malą córeczką i 
jednym ze «wych przyjaciól. Aparat stanał w 
olomicnisch podczas lotu i spadł ze znacznej 
wysokości. Żona lotnika i jega córka zostaly u- 
ratowane 


WU: kubiet przynoszą już od dawtwi spur 
towi polskiemu wiele zaszczytów. Nazwi- 
ska  Konopockiej, Walosiewiczówny, Wajsówny, 
Jądrzejawskiej. Слу Nehringawej zunne 84 
2 juknajlepszej strony w całej Europie, ba -- na 
całym nawet Świecie! 

W galerji naszych mistrzyń zajmuje zaslu- 
żone miejsce również i Nronislawa Staszel-Po- 
lunkawa chluba naszego narcinrstwa Polan- 
kowa ma już dzisiaj 22 lala. rozrosłn «је, nabrała 
sił 1 wytrzymałości, ale w opinii publicznej ciq- 
gle jest jeszcze tylko „malą Вгапсја“, tak. ја 
ји pamiętnją wszyscy z czasów jej nierwszych 
Маг ба przed ośmiu laty. 

Broncia jest góralką „czystej krwi”. i z nar- 
tani zapoznała się fuż od wczesnega dzieciństwa. 
cj brat najstarszy miał prawdziwe narty, а 

runcia razem z mlodszem rodzeństwem rozpo- 
częła naukę nn uleskach wlasnej „damowej” 
konstrukcji 

Przylgnyła da tych deesk odtnzu cnlem ser- 
сети, Јако maly smyk. ledwie od ziemi odrosty. 
jeździła z braćmi w góry. ahy w miarę sil po- 
mugać im przy zwózce drzewa. Kiedy zaczęła 
sie uczyć. jeździła dn azkały. odlegiej о 3 klm.. 
riwnież na narlnch. Taszczyła do Zakopanego 
brúki z mlekiem... i zawsze, zawsze na nartach. 
Jak tylko była chociaż trochę śniegu. I ta były 
jej pierwsze treningi, 

Вгойсіа frenowała więc nurciarsiwo bez 
przerwy, a w knżdą wolną zimową niedzielę 
urządzala razom z całą okoliczną dzicciarnią 
narciarskie zawody Zabawa w zawody” nie 
nudziła się dzieciakom nigdy. Skakali na ma- 
Intkiej „własnej” skoczni na Matei Басе. bie- 
gali na Krzeptówce. Mala Вгопсја byla zawsze 
druga, a czasem nawet pierwsza, Nil ją tylko 
Władek Berych. dzisiaj najlepszy polski biegacz 
na unrtach. Inne chlonaki nie liezyły się wcale. 

iedyś zwrócił na malą Втопсје uwage 
„sam” геі Krzeptowski 
hach matka Palanka- 
wej dała się ublaguć 
i pozwolila córce tre- 
mować „naprawde 
Tylka a dlugich nar 
ciarskich  spoxlniach 
nawet mowy być nie 
moglo: „grzech i ska- 
runie Boskie!" Bron: 
B® przez dwa lata 
byla jedyną assis 
ką. która stawaln =: 


о па 


Pa dlngich proś 


Та spódniczka mało jej 
jednak przeszkadzała. W ra 
ku 1922-1m przyjechal da Za- 


kopenego ze Szwecji trener 
Slolpe i odrazn zejął się 
Breńcią poważnie.  Brońcia 


stanęła do pierwszych „ofi- 
cjalnych* zawodów i przy- 
byla druga zaledwie o 9 se- 
kund za sławną wówczas pol- 
ską narciarką Lateczkową 

Minęlo parę tygodni i Bron- 
cia stunęla do zawilów o п 
strzostwo Polski. Loteczkawa, 
startująca w „klasie starszych”, 
osiągnęła na dystansie 8-miu 
kilometrów czas 45 min. 52 sek. 
Brońcia biegala w „Коме 
młodszych” i na tym samym 
dystansie miala czas 40 min. 
25 sek.! Pięć i pól minuty le- 
piej! 

Loteczkowa zostala pobita 
па głowę. zdeklasawana. ua- 
prostu zmiażdżona..  Pięlnustołetnia Всойсів 
zdobyła тіѕігижімо i od tej pory. przez 
lat osiem, raz jeden. jedyny dala się pok nunć. 
Zwyciężyła ја czeszka. Friedlenderowo. stiri, 
wyfrawna narciarka. Byla odwilż, а Broncia a 
prawiilłowem smarowaniu nart nie miała jeszcze 
pojęcia Na mistrzostwach Europy pobila zresztą 
nasza mistrzyni doskonalą Czeszkę „jak chciała”. 
A kiedy jnż piła na mecic gorącą herbatę. zwró- 
eil jej ktoś uwagę. że rzemień od narty ma prze- 
cięty. Przecięty ostrym nožem... Trzymał się 
tylko na wąskim. cieniusieńkim skrawku skóry. 
Ale był wierny swojej mladej pani i wytrzymał 
do końca. Zlołliwy podsięp się nie udal, a Вгав- 
cia do dziś dnia trzyma przecięty rzemień па 
pierwszem miejscu wśród zbioru zdobytych na- 
gród i puharów w такт góralskim nokniku 


Wędromwka po śniegu. 


Dzisiaj, po tylu latach, Brońcia oczekuje na 
knieg z laką samą niecierphwością i lak samo 
całą duszą rwie się da zawodów. Jest już w pel- 
ni formy. Chce biegać i zwyciężać. pragnie po- 
próbować szluki najcięższej — w zjazdo- 
wych. Pierwszeństwo Angiclek w tej dziedzinie 
nie daje jej spać А Brońcia jest uparla. 

Jaka to szkoda. że w programie zimowych 
zawodów nlimpijskich niema narciarstwa dla 
kobictl Maże mielihyśmy wówczas jeszcze jed- 
по mistrzostwo świata. 


W. Trojanaroski. 
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ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKOPANEM. 

Mimo Ђатдга epskich warunków  Śnież- 
nych, odbyły się w Zukopanem poraz pierwszy 
w lym sezonie poważne zawady narciarskie — 
bieg sztaletowy 5 razy 10 kim. о mistrzostwa 
Polski. 

Zawody byly imponującą rewią 28-iu azta- 
fel, a więc 140 zawoduikówl Wspólny start 
wszystkich drużyn dał zawodom bardza ceka- 
wy i niespotykany dotąd charakter. 

Zwycięstwa odniosła БегколКигепсујпа już 
od kilku lat drużyna Sekcji Narciarskiej Рој. 
Tow. Tatrzańskiego. W drużynie (еј biegli naj- 
lepal zawodnicy Бане Ciech BW Ban 6) 
Sl. Marusarz, Dawidek i Skupień, którzy osiag- 
пећ na mecie czas 3 godz. 53 min. 59 sek, a о 
13 minut lepszy ad wyniku sztafety „Wisły”, 
która przybyla na drugiem miejscu. 

Najlepszy wyaik indywidualny osiągnął 
Bronek Czech (44 min. 55 sek.), zawodnik, któ- 
remu narciarstwa polskie zawdzięcza wiele suk- 
cesów na terenie międzynarodowym. Jego d 
siejsza forma pozwala przypuszczać, iż na mi 
strzostwach Europy w Insbrucku nie przyniesie 
on wstydu barwam polskim. 


WALASIEWICZÓWNA UCZY SIĘ NARCIAR- 
STWA. 


Stanisława Walasiewiczówna, mistrzyni olim- 
ijska na 100 mir. i najpaważniejsza kandydat- 
da Wielkiej Nagrady Państwowej dla naj- 
Irpszego sportowca, CA na kurs narciar- 
ski Centralnego Instytutu W. F, до Worochty, 
gdzie poraz pierwszy zapozna się z pięknem gór 
polskich 
Pa powrocie z Wnrochty Walasiewiczówna 
razpocznie trening do zimowych mistrzostw Poal- 
ski w lekkiej atletyce, a równocześnie pragnie 
trenować jazdę szybką na BE W tej dzie- 
dzinie Walasewiczówna odnosiła w Amervco 
szereg sukcesów i jest również wielką znakomi- 
łością, choć nikomu dotąd о (ет nie było wia- 
damn. Najprawdopodobniej wyjedzie ona па 
Mistrzastwa Słowiańskie w lyżwiarstwie до Pra- 
gi czeskiej. gdzie będzie broniła barw Polski ra- 
zem z Neliriagawa. Bilonówną, Kowalskim, Iwa- 
siewiczem i Kalherczykiem. 
 ROOOCOOOCIEOOOWODOOOOZOZODIOOCOCAOAOOTEZYWOSZZZOZZKAZO ZZ. 


OD REDAKCJI 


Wszystkie nasze Czytelniczki proszone ва 
о pisanie do tego działu z adnotacją na kopercie 
„Dział sportamy”. Będziemy udzielali odpowie- 
dzi z rszelkich dziedzin, obejmujących zaróm- 
mo informacje czysto praktyczne. jak organiza- 
cyjne i kronikarskie. Nierątplimie znajdzie та 
dużo spram interesujących nasze Czytelniczki 


јаапида Smosarska opowiadu., 


P. Jadwiga Smosarska wygląda niezwykle 

modo | świeżo. Wysoka, wysmukła, a jasno nie- 
bieskich oczach i qedwabistych włosach. Jest 
niezwykle sympatyczną rozmówczynią. Mówi 
glosem dźwięcznym i „czystym: 
Urydziłam się w Warszawie. przy uł Kró- 
lewskiej, liczęszczałam w Warszawie па pensję 
 Haene-Przesmyckiej, a nawel byłam przez ja- 
Kis czas stulą pensjonarką. Jako małe dziecko 
bylam nadzwyczaj spokojna, do tego stopnia, ze 
gdy wożano mnie wózkiem, ta niernz brano 
mniec. za lalkę 

— Marzyla Pani naturalnie o scenie? 

— | tak i nie. To znaczy, że zawsze chcia- 
łam występować. ale... uważułam me :narzenia 
за nieziszczalne. Naluralnie bralam udziił we 
wszystkich przedstawieniach szkolnych. „robi- 
łam” Очегме przed koleżankami, ale to nie by- 
lo wszystko. 

Pamiętam doskonale pierwszy wieczór, 
spędzony w „prawdziwym“ ieatrze. Стапа wów- 
czas „(Yrlgtko” z Osterwą. Sztuka. no i Oster- 
wa zrobiły na mnie kolosalne wrażenie. Natu- 
ralnie „zakochałam się’ w піт, zbieralam jego 
Тојоту A ponieważ Osterwa jeszkał w tym 
samym domu, gdzie mieściła się nasza pensja. 
mialam okazję widzieć go codzień. 

Przez cały czaa pohytu w szkole myśl о tea- 
trze nie opuszczała mnie. Pamiętam, że gdy by- 
łam w siódmej klasie, bralam udział w pupi- 


sie szkolnym. Przypadkowa 
zmajdowal się tam również 
minister Kultury i Sztuki, 
Hiram. | an zawyrokował, 
że powinnam wystypić ua sce- 
uie. Szczyt wszystkiego, ua- 
met kochana moja przełożo 
na namawiała mnie na tol 

— Na, i naturalnie wstą- 
pila pani do szkoiy druma- 
tycznej? 

Myli się Pani. Otóż pu 
skończeniu rzkoły, zostiłam 
tem, co się датума „рата 
na wydamiu”. Ојстес mój 
już wtedy nie żył. s mwka 
ośwludczyła mi wręcz, że naturalnie będę га 
zem z mą mieszkać. ałe jest obcenie w takiem 
polożeniu, że nie może mnie uni elegancka u- 
ierać, uni duwać częstych rozrywek. |... wte- 
dy postanowiłam zarabiać na siebie Naturalnie 
marzenie moje znowu одда о się. Nie muglum 
przecież jednocześnie pracuwać i uczyć się. Do- 
siułam zajęcie w banku. Byłam wtedy bardz: 
młodzintka i nie było ko- 
leżanki w biurze, ani ko- 
legi. którzyby mnie nie 
lubih. Najbardziej moja 
przedsięda rezo impono- 
wala mej Mamusi Zowsze 
pawtarzała ponieważ Бу 
łam tuka spokojna, ге те 
mogla uwierzyc. abym 
zdobyła się kiedy na joki 
energiczny krok  Wrica- 
jac do mej posady: to 
Szczęście nie trwało піе- 
zbyt dlugo Pewnego dnia 
wezwano mnie do dy- 
rekcji. 

Pamiętam jeszcze dziś 
zupelnie Jasno, jak zupu- 
kalam do dażych „szkl 
nych drzwi 1 ściśnięcie 
serca, gdy зіапеЇаза przed 
grubym i niezbyt чура- 
tycznym naczelnikien. 


— Mam wrażenie — zaczął bez ogródek, że 
Pani jest jeszcze zbyt młoda, ару pracować. 

— Przecież pan wiedział ile mam lat, gdy 
mnie Pan angażował — mlpowiedzialam 

— Tuk — przyznał — ale wygląda Pani пя 
osnbę zamożną i myślę, że może Pani obejść się 
bez posady. 

Co bylo robić, perswazje nie pomogły. Da- 
stałam dymisję, 

— Byla pewnie Pani zgnębiona tym cio- 


— Przyznam się, że niebardzo.. Widocznie 
było to przeznaczenie Bo teraz moglam spo- 
kojniej wstąpić do szkoły dramatycznej. W praw. 
dzie matku moja miała pewne objekcje, ale wi- 
dząc. że i lak będę próżnować, zgodziła się, a- 
bym wstąpiła da szkoly, zaznaczając, że „będę 
iam tylko, aby jakoś zapełnić czas”. Narazie 
a scenie nie było mowy. 


(d. c. n.). 


pie as 


Zosia Mirska 1 Stefek Rogulski 


Warszawska szkoła hale- 
towa, to „wylęgarnia” talen- 
tów Tilmawych. 

Tu uczęszcza także mło- 
da para aktorów filmowych 
— Zosia Mirska-Szuherle i 
Stefek Rogulski. 

Zosia Mirska występuje 
nieomal œl ósmego raku ży- 
cia. Zadebiutowała przed pię- 
cin laty (dziś liczy lat trzy- 
naście) w _ filmie Olgi Cze- 
chowej: „Z raju balszewic- 
kiego”. Występowala wów- 
czas w roli chlopczyka — 
synka Czechowej Następnie 
wysiąpiłla w rolach epizo- 
dycznych w filmach Przed- 
„Pad banderą 


Jej pierwszym większym 
filmom jest „Legjon ulicy”. 
Mała Zosia pracuje сјеф 
— 


зуп „Tony jun”. 


man OO AAA 


== а = 


Najmłodsze gmiazdy polskiego ekranu. 


ko, bardzo ciężko Nie tylka chodzi do szkoły, 
tak jak jej rówieśnice, ale uczęszcza do szkały 
baleiowej, bierze udział w przedstawiemiach bu- 
letowych i feszcze występuje w filmie. 

Drugie „cudowne dziecko polskiego ckra- 
nu” Stefek Rogulski również uczy się w szkołe 
baletowej Ma za sobą niemal tyleż tilmów, co 
Zosia Mirska. Grał w „Dziesięcu z Pawiaka“, 
„Janku-muzykancie”, „Głosie serca” i ostatnia 

Anerem Zosi w „Legjonie ulicy”. 
Kiedy wystąpią znowu razem — 


niewia- 


Producenci polscy niechętnie _nakręcają fil- 
my z życia dzicci i młodzieży, Są ane jakoby 
„Die kasowe”. A szkoda bo filmy ie są nie- 
tylko ciekawe i oryginalne, sle także stoja na 
wysokim poziomie artystycznym. A aktorów 
dziecięcych nam nie brak. Wystarczy wapum- 
nieć Ślefka Rogulskiego. Zosię Мачка, Musia 
Dajches Biankę Bodo. czy tež „welerana” — 
Tadzia Fijewskiego A jednak filmów. granych 


przez młodzież, — dla mlodzieży — niema. 
Teddy, 


RÓŻNE CIEKAWOSTKI FILMOWE 


Każdy kto widział choć jeden film z Tomem Mixem pamięta także jego ke- 
та, imieniem „Tony”. А „Tony“ jest już weteranem filmowym — liczy prze- 
szlo dwadzieścin lat | obecnie przeszedł na „emeryturę”. Zamiępowuć będzie gu 


Mamy dwie rodaczki w Hollywood, Jedna z nich jest Lyda Roberti, gwias- 
da komedjowa, drugą „sobowtór Grety Garbo" i jej najgroźniejsza rywalka — 
Tala Birell, Pierwszą zobaczymy w filmie „Chłopiee z Hiszpanji”, wesołej ko- 
medji 2 Eddie Cantarem, drugą w „Nagana” — filmie egzotycznym. Nagana јем 
rodzajem śpiączki, na którą zapadają mieszkańcy niektórych okolic AfrykL 


+ 


Czy pamiętacie Baby Peggy?! Baby liczy obecnie czternaście lat i wystąpa 
abok Douglasa Fairbankea w filmie „Człowiek z malowanego posterunku”, 


1. Ковјит coroboy a dla mladej panienki. Duży kapelusz filcomy, koszula 2 płótna kolorowego, chustka jedwabna Szerokie spodnie, przybrane 

2 boku myszyciem. lasso i pochroa z rewolwerem. 2. Kostjum królerony. Sukienka z mełmetu, plaszcz czerwony z kolnierzem 2 królików. Korona 

z tektury, Caly kosljum można mykonać ż bibułki, 3. Suknia тсіестогота dla młodej panienki z jasnego тејеоти. Staniczek skrzyżoroany, bufiaste 

rękawki. Woreczek z lego samego materjału. 4. Suknia mieczoromm dla panienki z niebieskiej tafty, przybrana riuszami na apódniczce. Chua- 
teczka z białej organdyny, obazyła koroneczką. 
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Қ lubi co pewien czas wprowadzić jakat 
zmianę w uwojem otoczeniu: przestawić me- 
ble. zmienić firanki i pokrowce poduszek na ka- 
inaczej posegrezować książki w biblja 


Zastanówmy się. jakie zmiany warto prze- 
prowadzić w swoim pokoju. czy kąciku, żeby 
było naprawdę ladnie. 


те to ładne, co ładne, ale 


Kącik do nauki 


Tymczasem zapoznanie się 2 niemi może d 
bardzo wiele korzyści i ochronić od śmieszności, 
jaką okrywa się w oczach ludzi kulturalnych 
czlowiek, wygłeszający w sprawach estetycz. 
nych sądy. sprzeczne z elemenlarnemi zasadami 
esiclyki. 

Тазафу te nie ва czemń niewzruszoncin, lak 
jak nie ва niewzruszone zasady ortogralji i 
skladni żywego języka. Trzeba więc znać te. 
kióre obowiązują obecnie. 

Najważniejsza z nich to prostota, logika, ce 
lowość i szczerość. 

Praktycznie będzie to odpowiadała: uni 
niu niepotrzebnej ornamentacji, dążeniu da wy 
gody, unikaniu fałszu, maskowania, imitacji. 

Pomyślmy więc jak zastosować w praktyce 
to hasło: mało. ale dobrze i rozsądnie. Nie bę 
dzie ono trudne i nie powinno росіцепаё za 30- 
bą kosztów, gdyż pierwszą potrzebną czynno 
ścią będzie usuwanie lego. ca niepotrzebne. Zacz 
nijmy od ścian. Czy widzialyście na wystawach 
nawaczmnych wnętrz, jak wyglądają ściany? 
Ба pladkie, w jednym kolorze, niewiele się na 
nich wiesza, duże płaszczyzny pozostają wolne 
Prawda, jakie to spokojne i ladne? Przypomnij 
my teraz sobie, co wisi na tych ścianach i w ja 
kim celu. Obrazów bardzo niewiele. zato są onc 
naprawdę wartościowe pod względem artystycz 
nym. Naturalnie, że oryginsly Stryjeńskicj 
Noakowskiego, Rafala Malczewskiego. ani na- 
wet oryginalne odbitki graficzne naszych mlo- 


о 
ЕЕ ŁADNIE 


dych grafików są niedostępne dla uczniowskiej 
kieszeni Ale można powiesić dobrą teproduk- 

е jakiejś wartościowej rzeczy, zamiast ame- 
Lick awek A ЕЕ 

kwiatków, romantycznych amalorskich zdjęć 
inb fotografij gwiazd filmowych. Jeżeli mamy 
te rzeczy па ścianach, zdejmijmy je czemprę- 
dzej. o wide ерю) wygląda ściana gładka, niż 
upstrzona pocztówkomi, wstążkami i kwiatkami 

ileż 2 pocztówki). wtopionemi 
w talerzyki z gipsu. 

JU popełnilo się jednak 
ksodyś ie plvnące z nicświndo- 
mnści blędy, nieraz trudno z 
niemi zerwać — po zdjęciu ich 
па tapecie lub malowanej ácia- 
nie zostają ciemniejsze plamy 
niespłowialej barwy. podczas 
gdy miejsca naokolo. spłowia- 
fy W takim wypadku albo wie- 
szamy w tem miejscu coś lep- 
«zega alba zostawiamy jak by- 
lo, czekając cierpliwie na od- 
nowienie micszkanis  Wiedy 

prosimy о  pomalawanie 
ciany jednolitym kolorem bez 
deseni 1 szlaczków (z wyjąt- 
kiem wąskiega paska), a jeśli 
koniecznie muszą być tapety. 
(о wybierzemy jakiś bardzo 
apokojny nikly deseń. któryby 
z odległości kilku kroków pra- 
wie nie dal się widzieć. Znpel- 
nie gludkie (арегу są ladne, ale 
kosztowne i bardzo się plamią. 

A teraz meble. Rzadko kto 
z młodzieży znlcżnej jeszcze 
materjslnie ad rodziców ma 
okazję wybierać sobie nowe 
meble. Najczęściej dosiaje się 
ła co jest w damu, ta ie? trze- 
ha je wziąć takiemi. jakie są. 
Canajwyżej można z szafy po- 
chodzącej z 1885 do 1900 r. 
zdjąć wieńczący ją. nikomu 
niepotrzebny gzyms. Zato moż. 
na ustawić meble bardziej har- 
monijnie i rozsądnie. A więc: 
biurka tak. aby miało dobre 
światlo zarówno w dzień jak 
wieczorem. Wprowadzimy wię- 
cej prosloty, unikając stawia- 
nia szafek w rogu pokoju na 
ukos, ca sprawia, że przed- 
mioty, które przypadkiem w 
"ака studnie «папа leża tam 


w zapomnieniu i kurzu aż do następnych wiel- 
kich porządków. Jeżeli ze względu na irudność 
rozmieszczenia mebli inaczej, wypadnie ustawić 
jakiś mebel ukośnie, pamiętajmy tylko, żeby ża- 
den inny mebel nie stał ukośnie, zwlaszcza pod 
innym kątem. 

Możemy zato, jeśli pod ścianą miejsca nie 
starczy. tapczan (jeśli sypinmy na tapczanie, nie 
na lóżku) wystawić na pokój, tak, aby w. 
stroną przytykal do ściany. Będzie to mi 
giczne uzasadnienie. gdyż wtedy nie będą się 
w nocy obsuwały poduszki, co jest zawsze nie- 
wygodą spana na tapczanie Wtedy па tap- 
czanem zawiesiny koniecznie kawałek jakicjć 
Inianej ludowej tkaniny, t zw. wileńskiej Juh 
nawogródzkiej, lub inną równie dobrą rzecz. aby 
zabezpieczyć poduszki od wycierania się a ścia: 
nę. Aby 286 tkanina, przyciśnięta poduszką, nia 
wyrywala gwożdzików ze ściany. kupimy odpo: 
włedniej długości listewkg szeroką 270—2 ел 
przybijemy da niej gęsto brzeg tkaniny podszy- 
ty dla wzmocnienia wąską tasiemką. do listewki 
przykręcimy uszka i tę listewkę zawiesimy na 
5-ch AGA patentowanych haczykach, Listew» 
kę możemy kupić albo surową (cena ok. 30 gr. 
za metr) w składzie dykt, [arnierów, listew 1 
włedy musimy ją pobejcować (bejcę kupuje się 
w składach Farb], albo w pracowni tami. Паја 
znajdziemy listwy nalurulnie 
droższe, 

Żadnych wzorów ustawienia mebli natural- 
nie nie podaję. gdyż każdy ma inny pokój i in- 
ne meble. Zaproponuję zało sposób obmyślenin 
arzemeblowania. sposóh. który sama віоѕома- 
ресу przeprowadzkach 1. który пене ои 
пу da tego. jaki stosują artyści, komponujący 
«wt 

Na kratkowanym papierze narysujmy plan 
pokoju w lakiej skali. aby kratka odpowiadnla 
10 ст. W tej samej skali wyrysujmy w rzucie 
poziomym wszystkie nasze meble. wylnijmy je 
z papieru i zakolorujmy. a następnie ie ich wya- 
Бгазста spróbujmy rozmieścić na planie. Na- 
iuralnie, że można przemeblowywać. przesuwa- 
jae szafy i patrząc. czy 10 dobrze wygląda. ale 
rozwiązanie sprawy umeblowania pakaju za po- 
mocą inkiej lamigłówki i ustawianie później me- 
bli już na pewniaka, ma swój urok. 

Właściwie powinnoby się rozwiązywać za- 
danie jednocześnie i w rzucie pionawym, ale aby 
nie komplikować sprawy wystarczy iviko cią- 
głe pamiętanie о wysokości przedmiotów, które 
mamy na planie i wyobrażanie ich sobie. со nie 
będzie trudne w danym wypadku. gdy zarówno 
pnkój. jak meble są mam dabrzr znane 
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politurowane, 
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Ładne rołosy 


(sto spotykanemi schorzeniami 
wlosów są łojotok wilgotny i tu- 
pież pospolity, czyli suchy Zazwyczaj 
sprawy ie występują razem. przyczem 
częściej па początku pojawia się tu- 
RE do którego później dołącza się 
uiolok. Objawy tych spraw chora- 
bowych за bardzo wyraźne. Łupież 
мећу, który pojawia mę zazwyczaj 
już m dzieci okolo В — 10 roku ży- 
cw, w dosyć szvbkiem tempie zaj- 
ave całą skórę glawy Nosi on cha- 
klar drobnych, bialych. cienkich i 
suchych lusek. które пуко przy 
casaniu. ale nawet przy ruchach gło- 
wy sypiq się пи ubranie, ca przyczy- 
nia się do nieporzydnego wyglądn 
chorego osobnika. Skóra głowy staje 
się swędząca. W okresie lat 14 — 17 
charakiwr lupieżu zmienia się zupełnie, 
рате poprzednio suche. cienkie i 
hisle luseczki zostają zastąpiune przez 
łuski tluste i grube. Р legające ści- 
śle do powierzchni skóry. Łupież su- 
chy „штука i rozwija się sprawa lo- 
jotokowa Włosy stają się lśniące i 
Husie, częsta już w 1 — 2 dni ро u- 
myciu, wlosy powracają da poprzed- 
niego wyglądu. Wlosy wypadają la- 
iwo. poduhnie jak i przy łupieżu su- 
chvm [jednak a ile w |upieżn suchym 
odrastuja dość łatwo. to przy sprawie 
łojotikowej braki nie zostają odpo- 
=iednia pokrywane i wlosy się przerze- 
dznią Najczęsiszemi przyczynami tego 
cierpienia są ogólne oslabienie orga- 
шіли, wyniszczujące chorahy żołąd- 
ки i jelit, churoby nerek. niedomaga- 
ua w zakresie ukladu oddechowego, 
wadliwe udżywiunie, miebigjeniczny 
tryb zycia W wieku mlodzi 
jednak sprawv ie zwiazane sg prze- 
dewszvstkiem ve zmianami. jakie za- 
chodzą w rosiącym | rozwijającym 
ag ustroju i wnxlzoną skłonnością 
skórv do lojotoku Opisane cierpienia 
skóry należy traktować puważnie i w 
kazilvm wvpadku zwracać się da le- 
karza, gdvż jak їп? nadmienilam. le- 
czenie tych charóh musi pozostawać 
w związku е leczeniem ogólnera or- 
kanizmu Sprawy lajotokowe. wystę- 
pujace w wieku młońzieńczym. Mogą 
wprawdzie cześciawn ustępować. lecz 
punieważ zalezy one także | od indy- 
widuninej skłonności skóry da tojo- 
luku. рггоїо żawsze mogą ane wysig- 
pować, tvlkn z mnieiszem nasileniem 

Рага ogólnem leczeniem. które ma- 


јат (dżem: żórawinowy. 


W zimie, kiedy mniej jadamy jarzyn i awo- 
ców. każde roślinne urazmmcenie jadłospisu har- 
amakuje. Zwłaszcza slodkie przetwory owo- 


cowe. jako dodatek do drugich śniadań. cieszy 
się powodzeniem. 

Dzem żórawinowy jest tani. smaczny | bar- 
dzo zdrowy 

żórawiny przebieramy, odrzucając nadgnile 
brunatne. Przebrane zalewamy wrzącą wodą 
w dużem naczynin tak. aby wody było duża 
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że być przeprowadzone tylka przez le. 
karze. można stosować pewne zahiegi, 
które RE do popraw re- 
nia stanu wlosów Więc przedewsży 
kiem mycie glowy gorącą możliwie) 
wodą przy włosach krótkich nawet 2 
газу w tygodniu, przy dłuzszych со 
tydzień, Mydlo używane do mycin 
winna odkażuć skórę glowy i wlosy, 
mice własności złuszczające naskórek. 
Do tych celów nadają się mydla. siar- 
kowe, rezorcynawe, sslicylowe. Dobrze 
zmydla (luszeze туо marsyłskie. 
Używać је można w przypadkach Ick- 
kiego łojotoku, Резед myciem glowy 
któremkolwiek z wymienionych 
det, mozna w celu lepszego odiluszcze- 
nia zmyć wlosy wadą z amoniakiem. 
przygotowaną w ten sposób, ze na litr 
cieplej wady daje się 10 — 15 kropli 
amoniaku W tej wodzie рібсге się 
dokladnie włosy, a polem myje się w 
wodzie cieplej zwyklej 

Dobre uslugi oddaje spirytus sa- 
licylowy (2 prać]. którym należy wy- 
сісгаё skórę glowy Zabieg ten moż- 
na stosować паме! codziennie. W 
ву rozczesuje się miękką szczoteczką 
(taką, jaka służy do czyszczenia zę- 
bówj, zmaczuną poprzednio w api- 
rytusie salicylowym 

Lampa kwarcowa jest dobrym 
środkiem leczniczym, jednak ilość na- 
świellań i czas trwania każdego na- 
lunia, muszą być stosowane in- 
dywidualnie i określane przez osobę 
kompetentną. 

Nikity wlosy glowy bywają 
rozszczepione na kańcach. co, szcze- 
gólnie przy włosach królkich i w miej- 
scach widocznych. wygląda bardza 
nieestetycznie. Sprawa ta może być 
chorobą włosów. lub też występować 
przy wlasach zdrowych. tylka nad- 
miernie suchych. Chorabowy rozszczep 
włosów jesi zawsze poprzedzony po- 
wstawaniem w knócawvch częściach 
włosa drubnych. szarawych zgrubie 
Przy czesuniu. szezotknwaniu i zgina- 
niu wlosów, lamią się one w miejscach 
owych zgrukień i rozszczepiają. Le- 
czenie tej sprawy chorobowej musi 
być przeprowadzone przez (ekarza. 
Domowa knracja może tu tylko 2a- 
szkodzić Przy wlosach, zdrawych, 
tylko nadmiernie suchych, rozszcze- 
pianie końców włosów ustaje z chwilą 
odpowiedniego ich natluxzczenia. 

Кеа " 4. 


а 
осохусоеоооооооюсоеоооосж 


i żórawiny pływały w nicy swobodne. Niech 
tak postoją póki woda nie przestygnie, wtedy 
wyjmujemy je na silo i zostawiamy na godzinę, 
žeby obeschly. 

Na kila żórawin liczymy 'h kg. cukru. Jed- 
no i drugie wsypujemy do mosiężnej miedniczki 
do smażenia konfitur, lub dużego płaskiego ron- 
dla i stawiamy oa wolnym ogniu. Mieszamy od 
początku, rozgniułając żórawiny, co jest latwiej. 
sze. dopóki cukier się jeszcze nie rozpuścił. Gdy 
cukier się rozpuści smażymy jeszcze na wolnym 
ogniu 15--25 minut tak, аһу się wolno gotowała 
szumujemy, jak każde konfitury Ро usmnże. 
niu gorący dżem zlewamy da kamiennego sloja. 
а gdy przesiygnie ohwiąznjemy, celofanem lub 
pergaminawym papierem. 


KTO то 


Znaczenie wyrazów: 


Poziome: 1. Wrogi stosunek, przecwdzia- 
lanie. 2. Nazwisko polskiej art. filmowej. — 
Wylanie się krwi do tkanki mózgowej. 3. Dro- 
gn. trasa — 561 ługowa. 4. Кину — 2 Spół- 
luski. 5. Przyśmek — Zsimek (l. mn. wspak) — 
Гета grecka, 6. Nazwisko pisarza polskiego 22 
Rosyjskie imię męskie. 7. życzyć sobie. 8. Eden 
— 'Micjscowość lecznicza w Niemczech: 9. Ko- 
rah, — Narzędzie kuchenne.. 10. Stary ро an- 
gielsku — Maszyna do pogłębiania dna rzeki. 


Pionowe: 1. Minsto w Belgji. 2, Przedrostek 
wyrozu, oznaczający nowość Pojęcia — Spół- 
tmka (fonet) — Litera grecka. 3. Despotyzm — 


dwie Којејпе spółgłoski. 4. Karla (wspak) 
5. Smak, upodobanie — Imię młodej polskiej 
artystki filmowej. 6, Niemile zapachy — Ofia- 
ruję — inaczej (wspak). 7, Nakopcić, nasmo- 


lié — 2 spółgłoski. A. Zdrobninłe imię żeńskie — 
Okres czasu 9. Choroba — Mędrzec, astrolog. 
10. Olinra charabliwego nałogu. 


„Tamara” (Sosnowiec). 


5. „NEBUSIK. 


'£ podanego rysnnku odczytać jedna słowo 
Jan Reiss (Złoczów). 


6. ŻARCIK 
Јак można z 14 гарпјек zrobić 1002 
„Junba” (Rozdzień). 


Tr WY NI „MAGICZN 


Należy znależć 6 czteroliterowych wyrazów 
a zmaczemiu: 1. Wyspa w Ameryce Środkowej. 


2. Przewinienie. 3. Kzeka na Syberji 4. Sko- 
rupiaki 5. Panie. 6. Pole. Nasiępnie, da każ- 
dego'z otrzymanych wyrazów dodać na роста- 


tku znak chómiczny następujących pierwiasi- 
ków: hel, lantan, gal, bar. polon, nikiel — tak, 
by otrzymać 6 nawych wyrnzów 6-literowych, 
których litery czytane wzdłuż przekątni kwn- 
dratu, dadzą nazwiska znanej polskiej tancerki. 

„Janba” (Razdzień). 


3 BILETY WIZYTOWE. 


ADAM PROTERSKI 


| ERWIN Z. KOŁYKOSKI | 


e DAMIAN PETRYTESZ 


JANUSZ RYKWAT- 


Z podanych biletów odczytać zawód tych 
b. rban Adaj. 


об 


KALAMBUR. 


Kiedy urok ofiaru jesz, 
Piękny taniec zatańcujesz, 
Jerzy Żarski (Warszawa). 


Za rozwiązanie wszystkich lub jednego z po- 
wyższych zadań, ар rzeznacza szereg 
nagród w drodze losowania. Termin nadsylania 
rozwiązań trzytygodniowy. Rozwiązania należy 
nadsyłać pod udrcsem redakcji, z dopiskiem: 
„Rozrywki Штузіоте". 


Opłała pocztowa uniszezonn ryczałtem. 


na wię uimit.. 


W SADZIE, 


Przed sądem staje w cl 
jakiś maly, ośinioletni chlopczy 


Sędzin pylu ga 
Imię i nazwisko? 
Wicuś Śmigielski — 
Пе lat? 
Siedem skańczę w maju. 
— Religja? 
Niedostatecznie. 


ECA а Ко 


odpowiuia malec, 


WET ZA WET. 


Pewien komedjopisarz byl obecny na kon 
cercie, па którym wyslępowal zaprzyjuźniowy 
z nim skrzypek - wirtuoz. 

Wtrakcie gry zdarzylo się że skrzypkowi 
wypadł z ręki smyczek. Ма ten widok, siedzący 
w pierwszym rsędzie krzeseł komedjopisarz, 
parskagł niepowstrzymanym śmiechem. Po skań: 
czmmym koncercie podszedł doń artysta | po- 
wiedzial: 

Niezbyt to delikatnie bylo z pońskiej 
strony, śmiać się ze mnie w czasie hniceriu, 
Ja w swvim czasie byłem niemal na wszystkich 
pańskich komediach. i doprawdy, am razn ua- 
wet się nie uśmiechnąlem. 


NA LEKCJI. 


— Jak nazywamy istoty jednokomórk уно 
pyta na lekcji przyrody nauczyciel тајна Ja- 
= 

— Więźniuni, panie profesarze — odpowi u 
da bez naimyslu malec. 


ŻEBRAK. 


Na ulicy. pod murem stoi żehrak w ciem- 
nych okularach. Obok niego siedzi, uwiązany па 
smyczy pies i trzyma w zuhach tabliczkę z na- 
pisem: „Nieszczęśliwy ociemniały”. 

Pewnega razu. jeden z przechodniów za- 
nważyl. iż zebrak najspokojniej сзуја sobie ga- 
zetę, Zaintrygowany iem przechadzicń zhliża się 
do żebraka i pyta po: 

= Pawiedzcie mi dziadku! Niby ta jesteście 
niewidomy. a tymczasem widzę, że gazetkę so 
bie czytacie, hę? 

— А bo to proszę lilościwej osohy, nie ja 
jestem Ślepy, tylko pics — adpawiada «ракој- 
nie żebrak. 


PROBLEM DOBREGO WYCHOWANIA. 


Proszę nam poradzić — zwracają ię w to: 
warzystwie dwie panie da sędziwej motrony — 
ak się zachować, jeśli spotykają się dwie ko- 
refy w jodnokowym wieku, z tych samych 
sler, Która z nich ma się pierwsza поліс? 

— Ta, która jest lepiej wychowana 

tWróbłe na dachu: 


Warunkipranumeraty: rocznie — zł. 10.—: półrocznie — zł. 5.—: kwartalnie — zl. 2.60: miesięcznie — zł 1— 


Cena одіоятей: 


strona dzieli się na 4 lamy 


Szerokość 1 łamu 54 mm 


1 mm w łamie 60 gr. 


Cala strona 720— zl. 


OGŁOSZENIA 
aka 124: T 


25 Wydz. Ош 
nek 46: Cieszyn 


cuska 5; Т. Pietraszek. Marszałkowska 11 
Poznańska 68: Jan Aple, Zielna 26: „Par 
Rudalf Pszczólka. Rynek. Katowice 
ska 50: Paznań: Pol. Agencja Rekl. „Рат“, 27 grudnia 18: 


Рајска Agen 


ar". Paprzerzna 8 Lwów 


MUJA: Biuro Ogłoszeniowe Tow. Wyd. „Bluszcz”, Warszawa. Plac Zamkowy 9, tel. 239-40. Види Mosse. Marszalkaw- 
a Publicystvczna. Marszałkowska 95: Międzynarad 


Bracka 17: „Merkur 
Par", Akademicka 14: Łódź: Fuchs. Piatrow- 


Wilno: Biuro Jutana. Niemiecka 14: Gdańsk: „Беметв“. Kablenmarki 10. 


Вито Ogł. 
r, Rv- 


Królewska 49. Kraków: „Ma 
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